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Naprawa liberalizmu.
Rozkwit socjalistycznych dążności w Niem­

czech jest naprawdę wielki. Podczas ostatnich 
wyborów do parlam entu trzecia część wybor­
ców głosowała na socjalistów. Z 9,495.000 kar­
tek, wrzuconych do urn w całych Niemczech,
3,080.000 zawierały nazwiska kandydatów so- 
cyalisty cznych i to nie um iarkow anych, nie 
teoietyków, jak  np. Yolmar, ale zwolenników 
czynu, republiki, łam ania wszystkich istnieją­
cych stosunków. Nietylko to jest ważne, że się 
socjalizm  rozrasta, ale także to, ze się sam ra- 
dykalizuje. Niedawno w łonie przedstawicieli 
tego obozu wytworzyły się dwa sprzeczne kie­
runki : umiarkowani, czyli ewolucyoniści poko­
nali jaskrawych, żądnych rewolucyi. I  zdawało 
się, że mają słuszność ci, którzy utrzymywali, 
że socyalizm zburżuazieje, ze stronnictwa re­
wolucyjnego stanie się ewolucyjnem. Lecz o- 
statnie wybory do parlam entu przekonały, że 
ta  część ogółu, która sprzyja socyalizmowi, żą­
da nie ewolucyi, lecz rewolucyi. W  gruncie 
rzeczy inaczej być nie może. Socyalizm jest 
wytworem egoizmu, który pożąda dla siebie, 
a nie dla przyszłych pokoleń, pożąda zaraz, 
aby sam mógł się nasycić. To właśnie pragnie­
nie niezwłocznego przewrotu, ten głod walki 
choćby na noże tłómaczy t o , że od roku 
1%98-ego zastępy socyahstyczne wzrosły o 
43% , podczas gdy zastępy katolickie zmalały 
o ó1/,, junkierskie o 29, a liberalne o 7 '/, pro­
cent. Gdyby socyalistyczni szeregowcy pożą­
dali tylko ewolucyi, toby się zadowolili tem, 
że się ona już odbywa, bo przecież ustawo­
dawstwo ustawicznie się zmienia na korzyść 
tak zwanej warstwy czwartej; armia zwolna 
się przeobraża w m ilicyę, system podatkowy 
coraz bardziej obciąża obywateli zamożnych, 
a niezamożnych uwalnia od podatków, wreszcie 
nawet sprawiedliwość się rozdwaja, aby mogła 
pobłażać socyalizm owi, gdyż przedstawiona 
właśnie parlamentowi niemieckiemu nowela do 
kodeksu karnego odróżnia zwykłe zerwanie 
kou trak ta  od zerwania umowy między robotni- 
Liem a pracodawcą i to drugie zerwanie każe 
rozpatrywać nie sądom państwowym, lecz są­
dom polubownym, złożonym w równych czę­
ściach z przedstawicieli pracy i kapitału. J e ­
żeli taka powolna przemiana społecznych sto­
sunków podług myśli socyalistycznej nie osła­
bia socyalistycznego natężenia, to widocznie 
szeregowcy socyaliści chcą nie ewolucyi, ale 
rewolucyi. Mówiąc o tem w parlamencie, 
rzekł hr. Btilow, że kiedy zacznie się rewolu- 
cya, to wielu socyalistów „pozostanie w do­
mu14, to znaczy — usunie się od walki.

Takie przypuszczenie może być pociechą 
dla króla, rządu i biurokracyi, ale nie dla stron­
nictw  politycznych, które tracą grunt pod no­
gami One muszą i chcą się ratować, a, sądzą, 
że jeszcze nie za późno. Najpierw pomyśleli
0 tem liberałowie.

W łaśnie zjechali się oni w Charlottenbur- 
gu na kongres i na nim postanowili „odno­
w ić14 swe stronnictwo przez oparcie go na da­
wno porzuconych, a niegdyś bardzo popular­
nych zasadach. Jeden z ich wodzów, dr. Bar- 
tha taki odczytał referat:

„Podczas gdy nasz obóz pracował pod kie­
runkiem Bismarka nad stworzeniem i utrw ale­
niem zjednoczonych Niemiec, oraz nad przepo­
jeniem  ich narodową myślą, socyaliści ubrali 
się w nasze szaty, przywłaszczyli sobie nasze 
ideały i tem porwali za sobą ludność. Musimy 
się przyznać, że było to dla nas niespodzianką
1 żeśmy sa wiele liczyli na patryotyzm  szero­
kich warstw narodu, za mało uwzględniali ego­
istyczne pobudki, które przedewszystkiem poru­
szają te warstwy. Spójrzmy prawdzie w oczy, 
powiedzmy sobie, żeśmy pobici, ale zaraz do­

dajmy, że nam nie wolno ustąpić z pola i że 
rezygnacya byłaby zbrodnią. Leży nasza stara 
chorągiew z napisem : „równe prawa dla wszyst­
kich14. Podnieśmy j ą ! Boć myśl, wypisana na 
niej, zaiste nie jest docąd zrealizowana. W  nie- 
jednem  zgadzamy się z socyalistami i to jest 
zrozumiałe, skoro oni wiele od nas wzięli. Na­
wet możemy być im wdzięczni, bo oni otwo­
rzyli nam oczy na mnóstwo rzeczy, choćby na- 
przykład na potworność systemu wyborczego 
w Prusach, na wzmagający się feudalizm ju n ­
kierski, którego jednym  objawem jest np. to, 
że pod pozorem obrony naszyoh gospodarstw 
niejakich od chorób bydlęcych zamknięto g ra­
nice dla dowozu zagranicznego bydła, wskutek 
czego mięso znacznie podrożało, a jednocześnie 
rząd zakazał poddawać weterynaryjnej kontroli 
mięso w rzeźniach miejskich, ponieważ się oka­
zało, że junkrowie wysyłają do m iast mięso tu- 
berkuliczne i wągrowate, które sprzedają mie­
szczanom za drogie pieniądze. 44

Tn na chwilę przerywam y referat p. Bar- 
thy, aby zaznaczyć, że światło, rzucone przezeń 
na tak  zwaną w Niemczech „sprawę mięsną44 
wydaje się nam fałszywem. Nie przypuszczamy", 
żeby rząd mógł dla junkierskich zysków zezwa­
lać na sprzedawanie tuberkulicznego mięsa. 
Faktem  jest, że zakazał on poddawać kontroli 
w eterynarzy miejskich to mięso, które już skon­
trolowali i uznali za dobre powiatowi w etery­
narze, ustanowieni przez rząd. Niewątpliwie 
jest to zamach na autonomię urzędów m iej­
skich, lecz dlaczego zrobiono go, o tem różnie 
m ów ią: jedni utrzymują, że dlatego, żeby uni­
knąć kompromitującej weterynarzy rządowych 
różn icy  zdań między nimi a weterynarzam i 
m iejsk im i; inni zapewniają, że yzło rządowi o 
to, aby za każde mięso nie trzeba było płacić 
dwóch taks kontrolnych, bo wskutek tego ono 
niepotrzebnie drożeje; wreszcie jes t jeszcze 
mniemanie, że rząd musiał zapobiedz nieuzasa 
dnionym trudnościom, jakie czyniono , w rze­
źniach miejskich dostawcom mięsa krajowego, 
aby przez to ono było drogie i swą drożyzną 
wciąż podniecało ludność przeciw taryfie celnej 
na mięso zagraniczne. Może rząd uwzględniał 
wszystkie te przyczyny, może jeszcze inne, ale 
z pewnością nie mial zamiaru karm ić mieszczan 
mięsem tuberkulicznem. W szak ci mieszczanie, 
to nie „notoryczni wrogowie44 Vaterlandu, lecz 
Niemcy. Teraz wraoamy do referatu p. Barthy.

Powiedziano w n im : „R eakcja  się wzma­
ga, konstytucyjne prawa ludności są coraz czę­
ściej lekceważone, biurokratyzm  znowu zaczyna 
panować, jak  za czasów absolutyzmu. O ile so­
cyalizm walczy z reakcyą, możemy iść z nim 
razem. Zgoda ta  jest potrzebna, bo rozdźwięk 
między burżoazyą a warstwą robotniczą tworzy 
główną siłę reakcyi. Idąc z socyalistami prze­
ciw reakcyi, będziemy praoowali dla liberalizmu 
w jego najszlachetniejszem znaczeniu, które się 
wyraża słow am i: „Równe prawa dla wszyst­
kich.44

Po długich rozprawach przyjęto ten refe­
ra t i uchwalono rezolueyę, wzywająoą wszyst­
kich liberalnie usposobionych obywateli do u- 
tworzenia obozu, któryby walczył z reakcyą i 
wszystkimi jej objawami, gwałcącymi zasadę 
powszechnej równości praw  obywatelskich.

Ten zwrot może zapowiada bankructwo 
etyki bismarkowskiej i hakatyzmu. Dlatego nań 
zwracamy uwagę.

Czyny demokracyi francuskiej,
W  parlamencie francuskim zaszły trzy 

wypadki, które muszą’zainteresować wszystkioh, 
bo świadczą o postępach anarchii we Francyi, 
wpływającej po dawnemu swemi ideami na eu­
ropejskie społeczeństwa. Ratująo się od oiągle 
grożącego mu upadku, gabinet p. Combes brnie 
coraz głębiej w bagno wojny z Kościołem ka­
tolickim i zaszedł jilż dalej, niż z początku za­
mierzał. Jeszcze rok temu podzielił on wszelkie 
zakony religijne na autoryzowane, t .j .  zatw ier­
dzone przez rząd i uprawnione do istnienia w 
państwie, oraz na nieautoryzowane. Te ostatnie 
wydalił z kraju, a własność ich skonfiskował.

Uprawnienie do tego stworzył sam sobie z po­
mocą parlam entu w orzeczenin, że owe nieau­
toryzowane zakony są wrogie republice. Zatem 
walczył z zakonami nie dlatego, że one są ka­
tolickie, ani dlatego że one wogóle wierzą w 
Boga, 1 bcz jedynie dlatego, że szkodliwe »ą repu­
blice. Był to naturalnie tylko płaszczyk, przykry­
wający wojnę, wypowiedzianą instytucyom re- 
ligijnym  za to właśnie, że krzewią wiarę. Ale 
rok temu potrzebny był jeszcze ten płaszczyk. 
Dziś już go zrzucona

Pozostały we V lancy i tylko autoryzowane 
zakony, tylko te, które głównie się trudnią m i­
łosierdziem, a wychowaniem ubocznie. Naprzy- 
kład w ochronkach Sióstr Miłosierdzia głównie 
chodzi o to, aby dziatwa ubogich rodziców, p ra­
cujących zawsze po za domem, miała opiekę, 
dozór i żywność. To pierwszy cel tyoh ochro­
nek, których we Francyi jes t mnóstwo przeró­
żnego typu, a wszystkie są utrzymywane przez 
męskie lub żeńskie zakony". W  ochronkach trze­
ba jednak ozemś zatrudnić dziatwę, bo wieczna 
zabawa jest pod względem pedagogicznym szko - 
dliwa, a zakonnicy" —- to nie przemysłowcy, nie 
zaprzęgają dziatwy do pracy dla zarobku. Czern­
ie  się tę dziatwę, oprócz zabawy, zatrudnia w 
ochronkach? Oto jakiemiś robótkami, jako środ­
kiem pedagogicznym, i jakąś początkową nau­
ką: czytaniem, pisaniem, uczeniem się wierszy­
ków itd. To było oczywiście wy"kładane w du­
chu religijnym. Opróoz takich ochronek istnie 
je jeszcze we F rancy i szeroko rozgałęzione sto­
warzyszenie (autoryzowana kongregacya) „chrze­
ścijańskich braoi szkolnych”1, zakon niezajmu- 
jący  się żadną polityką, żadnemi kwesty"ami 
socyalnemi, tylko pedagogią. Dlatego owego 
zakonu n ik t dotąd we Francyi me zaczepiał.

Teraz na wniosek p. Combes parlam ent 
uchwalił 338-miu głosami przeciw 218-tu, a p. 
Loubet natychm iast zatwierdził tę uchwałę, 
że w ciągu lat pięciu muszą wszystkie zgoła 
autoryzowane zakony zaprzestać wszelkiej dzia­
łalności, która choć trochę jest nauczaniem. 
Ustanowiono pięcioletni term in dlatego, żeby 
przez ten  czas rząd mógł otworzyć państwowe 
ochronki, na co będzie się wstawiało do bud­
żetu po 10 milionów franków. Oto więc jednym  
zamachem pozbawiono zakony celu, dla któ­
rego one istnieją, a więc pośrednio skazano je  
na zamknięcie, jednocześnie zaś zrobiono pierw­
szy krok ku urzeczywistnieniu socyalistycznego 
żądania, aby „dzieci należały do państw a44. To 
pierwszy wypadek. 4

Drugi jes t następujący: W  komisy i par­
lam entarnej przyjęto wniosek socyalistyczny, 
aby zerwać konkordat ze Stolicą Apostolską i 
proklamować całkowite oddzielenie państwa od 
Kościoła. W  komisyi senatu także przyjęto ten 
wniosek, w skutek czego przeciwnik tego pro­
jektu, ale pierwszy twórca walki z Kościołem, 
p. "Waldeck-Rousseau wystąpił z komisyi, z 
senatu wziął długi urlop i wyjechał do 
B iarritz.

W reszcie wypadek trzeci. Pomimo pro­
testu p. Combes, Izba deputowanych większo­
ścią 352-ch głosów przeciw 2‘25-oiu przyjęła 
nagłość wniosku socyalisty Mirmana tej tre śc i: 
„Paragraf 1: Znoszą się wszelkie ordery i ich 
odznaki. Paragraf 2 ’■ Każdy Francuz może no­
sić wszelkie, jakie mu się podoba ordery, insy­
gnia, wsięgi i medale44.

Niezaprzeczenie, niejeden order dane nie- 
zasłużenie. Bywały nawet tak  jaskraw e nad­
użycia, jak  słynne Wilsonowskie. Ale podsta­
wą istnienia wszystkich honorowych odznak 
jes t myśl społeczna, że wszelka zasługa, po­
święcenie, zaparcie się siebie dla dobra ogól­
nego powinno być upamiętnione. Order nie 
jes t nagrodą, lecz oznaką zasłużonej czci. J e ­
dnak socyaliści nie uznają zasług społecznych, 
bo nie uznają samych społeczeństw. W edle ich 
teoryi, społeczeństwo — to przeżytek, stary 
przesąd ; powinno się dążyć do tego, aby były 
tylko jednostki, dbające wyłącznie o siebie. 
W szystko, co jakkolwiek podnieca ludzi do za­
biegów o hołd społeczny, co zatem podtrzy­
muje w nich myśl o społeozeństwie i o służbie 
dla niego, powinno być usunięte. A więc 
precz z orderam i! Żeby  zaś je  ośmieszyć,

niech będzie wolno każdemu nosić je  wszyst­
kie — krajowe i zagraniczne. Oto sens wniosku 
Mirmana. Legia honorowa stanie się orderem 
kotylionowym.

D e l e g a c y e .
W  dalszym ciągu sobotniego posiedzenia 

delegacji austryackiej del. K r a m a r z  konty­
nuując swą mowę, krytykow ał ostro stanowi­
sko austryaokiego prezydąais . ministrów i o- 
świadczył, że w końcu nie pozostało prezyden­
towi ministrów nie innego, jak  skryć się pod 
powagę Korony. Jest to niesumienna gra z bar­
dzo cenną rzeczą.

Przewodniczący prosi mówcę, by się m iar­
kował.

K r a m a r z .  P rezydent ministrów nadu­
żył powagi Korony, aby ratować zbankrutowa­
ny rząd.

Przewodniczący prosi mówcę, aby nie 
mięszał Korony do dyskusyi.

K r a m a r z :  Czeskiemu .narodowi takie
właśnie postępowanie wydaje się wprost zbro- 
dniczem. Każdy w Czechach wie, kto zniósł 
rozporządzenia językowe, a Czesi mając zawsze 
na oku interes monarchii i powagę Korony ro­
bili różnicę między rządem a Koroną, zwal­
czali tylko rząd, aby nie zachwiać ufności 
w bezstronność i sprawiedliwość Korony.

Mówca zwraca się przeciw zarzutowi, j a ­
koby Czesi byli nienasyceni. Czego oni żąda­
ją, to jest zupełnie usprawiedliwione. Czy żą­
danie czeskiego uniwersytetu dla kilkumilio- 
nowej ludności można nazwać wygórowanem 
lub nienasyconem ?

Następnie omawiał p. Kram arz obstruk- 
cyę czeską i rzekł, że Niemcy więcej mają jej 
do zawdzięczenia, aniżeli Czesi. Zaniechanie 
obstrukcji przez Czechów tłumaczonoby sobie 
tak, że Czesi są za słabi, by wytrwać w ob­
s trukcji, a natychm iastby prasa, przychylna 
rządowi, wskazała na to, że jedynie Niemcy 
zdołali do końca prowadzić obstrukcyę. To 
zaś byłoby utrwaleniem „liberum veto“ Niem­
ców. Czesi walczą w ten sposób nietylko dla 
własnego narodu, lecz dla dobra parlamentu, 
aby nie ustaliło się prawo panowania mniejszo­
ści nad większością. Jedynym  ratunkiem  jest 
zmiana regulaminu, lecz przeciw tej reformie 
zwraca się prezydent ministrów, ponieważ wie. 
że toby było końcem jego panowania. Posłowie 
czescy będą walkę dalej prowadzili. Nie 
troszcząc się ani o pochwałę, ani o naganę, 
walczyć będą o swe historyczne praw a narodo­
we i o lepszą przyszłość w przeświadczeniu, 
że służą wiernie narodowi, Apelują oni do są­
du historyi, k tóry odda im sprawiedliwość. 
Pragną nietylko dla siebie, ale dla dobra mo­
narchii, aby ta  przyszłość nie przyszła za 
późno.

Następnie zabrał głos del. B i a n k i n i  i pro­
testował przeoiw wywodom hr. Gołuchowskiego
0 prawie veta przy wyborze papieża, gdyż o- 
braźa ono uczucia ludności katolickiej.

Z kolei przemawiali delegaci K a f t a n  i 
D e 1 u g  a n, poczem delegat M i k o ł a j  W  a- 
s s i 1 k  o użalał się na ucisk Rusinów w Galicyi
1 powiedział, że jest to naród, który najwięcej 
cierpi w Austryi. Polemizował z wywodami 
Stranskyego i oświadczył się przeciw zaprowa 
dzeniu ustroju federacyjnego a za autonomią 
narodów. W  razie zaprowadzenia systemu fede­
racyjnego wpływ Polaków wzrósłby, a Rusini 
byliby zgubieni. Omawiał sprawy szkolne R u­
sinów i demonstracye młodzieży, poczem oświad­
czył, że głosować będzie za prowizoryum bu 
dżetowem.

Przewodniczący na podstawie stenogramu 
mowyBiankiniego przywołał tego delegata do 
porządku. 1

Del. K l i e m a n n  oświadczył, że jest 
zwolennikiem unii personalnej, i że głosować 
będzie przeciw wspólnemu budżetowi, ponieważ 
opiera on się na dualizmie. "W końcu oświad­
czył, że widzi jedyny ratunek dla Austryi w 
związku prawnopaństwowym z Niemcami.

Referent B a c q u e h e m  odparł tw ierdze­
nie del. Kramarza, jakoby znana manifestacya

Izby panów w sprawie węgierskiej odbyła się 
z in ic ja tyw y  rządu. Polemizował z wywodami 
Kram arza i Biankiniego i wyraził nadzieję, że 
w przyszłym roku wewnętrzne położenie mo­
narchii poprawi się.

Na tem posiedzenie zamknięto po uchwa­
leniu prowizoryum budżetowego w drugiem 
czytaniu.

"Wczoraj w niedzielę delegacja austryacka 
odbyła o 4 popołudniu krótkie posiedzenie p le­
narne. Po zakomunikowaniu przez prezydent! 
bar. G a u t s c h a -  podziękowania Cesarza za 
kondołencyę delegacyi z powodu śmierci arcy- 
księżniczki Klotyłdy, załatwiono porządek dzien­
ny, mianowicie przyjęto do wiadomości nun- 
tium węgierskie, stwierdzono zgodność uchwał 
obu delegacyi w sprawie prowizoryum wspól­
nego budżetu i przyjęto prowizoryum w trze- 
ciem czytaniu. • i i

Następnie prezydent zamknął posiedzenie, 
życząc delegatom wesołych świąt i oświadczył, 
że o term inie następnego posiedzenia zawiado­
mi ich pisemnie.

Przed plenarnem  posiedzeniem odbyło się 
posiedzenie komisyi budżetowej. Przewodniczą­
cy B a e r n r e i t h e r  zawiadomił o życzeniu, 
wyrażonem z kilku stron, aby wybrano subko- 
m itet dla zbadania spraw adm inistracji woj­
skowej, Subkomitet taki wybrano, z Polaków 
wszedł do niego del. P o p o  w s k i .  Subkomitet 
ma przedstawić wynik swych obrad komisyi 
budżetowej podczas debaty nad ordynaryum 
wojskowemu

Przesąd i zabobon w Chinach.
(Według dzieła dr. Matignon: „Superstit.on, 

crime et misóre en Chine44).
Niepokojące i tajemnicze państwo niebie­

skie, ze swą prastarą cyw ilizacją, ze swemi 
tradycyam i ginącemi w mroku wieków, ze 
swem upartem  zasklepieniem się w raz przy­
jętej formie bytu — więcej niż kiedykolwiek 
zwraca dziś na siebie uwagę całej Europy. 
W idzimy, iż chwieje się w posadach, iż -  p rę­
dzej czy później — musi, chcąc nie chcąc — 
ocknąć się z przydługiego letargu i uledz w 
walce z prądami Zachodu, wnoszącemi prze­
mocą ruch, postęp i nowe życie. Rozmyślamy 
więc nad stanem rzeczy, jak i nastąpi w Chi­
nach, gdy nasza cywilizacya pokryje je  załe 
wną falą i gdy pracowity, zręczny nad wyraj 
i w ytrw ały Chińczyk posiądzie wszystkie ar- 
kana przemysłu, pozna wszystkie udoskonalę 
nia współczesnej fakrykacyi i poniesie na ryn ­
ki handlowe swe wyroby, równie dobre, jak  
nasze, a tańsze nieskończenie. Zajmie poważne 
stanowisko w rozwoju ekonomicznym Azyi i 
i świata i walczyć będzie przeciw nam bronią, 
którą sami włożyliśmy mu w rękę. Czterysto- 
milionowy naród staje już przed naszemi o- 
czyma, jako groźne widmo olbrzymich, a może 
niedalekich ekonomicznych przewrotów i prze­
sileń przyszłości.

Uspokójmy się w obawach. Ten upiór nie 
wydaje się zbyt niebezpiecznym ludziom, któ­
rzy spędzili czas dłuższy w Chinach i poznali 
zarówno naród, jak  i cały mechanizm jego e- 
gzystencyi Zdaniem ich, trzeba byłoby prze­
kształcić całkowicie duszę Chińczyka, jego 
światopogląd i zasady, by mógł stanąć przed 
Europą jako postrach ruiny ekonomicznej, ry ­
walizując z jej wytwórczością. Takiego dzieła 
przetworzenia rasy dokonać niełatwo, szczegól­
niej rasy, której brak woli i chęci zmetamor- 
fozowania się w kierunku wchłonięcia nowych 
prądów. i

Ciekawa książka dr. Matignona, jednego 
z obrońców legacyi francuskiej w Pekinie pod­
czas pamiętnego oblężenia w roku 1897 rzuca 
światło na wiele stron życia chińskiego. Ja k  
to wskazuje sam tytuł, rzecz ta  poświęcona 
jest głównif studyom zboczeń patologicznych 
i ludz: chorych. Ale znaczna jej część traktuje 
o straszliwej pladze moralnej, rozkrzewionej 
ogólnie w Chinach, a zapuszczającej głębokie 
korzenie w duszę każdego Chińczyka, po­
cząwszy od ciemnego żebraka, kończąc na man-

3)
Feljeton literacki.

(Ciąg dalszy).
Na razie przełom w usposobieniu um y­

słów współczesnych zaznacza się tem tylko, że 
wszystko goni za oryginalnością i niezwykło­
ścią. Niezwykłość panuje w urządzaniu zabaw 
i przedostaje się także do upodobań literackich. 
Nazwisko Klemensa Brentana więcej interesuje 
nas wtedy niż nazwisko Goethego, a interesuje 
już nawet] nie przez „Historyę studenta - włó­
częgi44, którą Brentano napisał, ale przez jego 
dzieje sentymentalne, przez dobrowolne za­
mknięcie się w klasztorze, przez przyjaźń z 
w izjonerką K atarzyną Em m erich; czytają Cha- 
teaubrianda, bo ten jest w modzie, ale więcej 
czytelnika zajmuje sam autor, jego podróże 
fantastyozne do bieguna północnego, przeby­
wanie wśród irokezów, błądzenie po puszczach 
kanadyjskich. Goethe już napisał „Fausta44, ale 
damy wolą stare „Cierpienia młodego W er- 
thera44, bo to czułe, tłómaczą Collina, ł o jego 
„Zamek hiszpański4* już w tytule zawiera za­
powiedź sentym entalnej akcyi. U nas urzędowo 
trzym a się jeszcze klasycyzm, Dmochowski tłó­
maczy zasady tworzenia „pana Boileau44, L u­
dwik Osiński nie opuszcza katedry, ale publi­
czność pragnie już czegoś nowego. W  W ilnie 
młodzież już  słucha Lelewela, już jakiś student 
Mickiewicz pisze utwory „w duchu romanty- 
czności44, ale w W arszawie litewskie nowinki 
jeszcze nie znalazły posłuchu. "Warszawa po­

zostaje na przełomie poklasycznym, ale i przed- 
rom antycznym : analogia czasów „Pieśni Osya- 
n a“ w  Anglii, początków W ielanda w Niem­
czech. Nie Mickiewicz ma u nas wcięcie, lecz 
„Dumanie żołnierza polskiego nad brzegami 
Gwadalkwiwiru44, Tymowski i poeci - żołnierze 
albo sentymentaliści.

E lita  warszawska żyje w tych wszystkich 
warstwach myśli i uczucia; schodzi się na ga­
wędy o W agramie, Saragosie, śpiewa pieśni 
czułe pod wtór gitary, albo przepędza czas w 
pseudo-tajemniczych lożach wolno-mularskich; 
czyta sentym entalistów obcych i. swoich, cho­
dzi na galeryę podczas posiedzeń naukowych, 
aby widzieć Staszica, a oklaskiwać Wiesława. 
A wieczorem się bawi, bawi, bawi bez końca! 
Bale, szlichtady, reduty. Rankiem parada woj­
skowa na placu Saskim, później „promenada44 
po Długiej a dopiero wieczorem życie!

Takie jest obyczajowe tło komedyi p. K o­
złowskiego. Bardzo słusznie zauważył jeden 
z krytyków  warszawskich, że atmosfera czasów, 
przedstawionych w „Reducie* jest nam już 
znaną — z komedyi starego Fredry. P. Kozłow­
ski wskrzesił tych ludzi, dla których Fredro 
pisał. W yszedłszy z wojska jako kapitan, F re ­
dro odrzucił szablę, wierną towarzyszkę przez 
pięć długich, ponurych i krwawych lat, a chwy­
cił za pióro, aby zaprawiwszy się na tłómacze- 
niu „Clayiga44 tworzyć według wzorów Moliera 
satyryczne komedye o tem atach zaczerpniętych 
z obserwacjo współczesnego życia. Jasno było 
mu w głowie i w sercu. Humor promieniał,

dowcip iskrzył s ię , ' nasuwały się swawolne i 
krotochwilne myśli, oczy szeroko otwarte i po­
godnie patrzące chwytały wprawdzie bystro 
śmieszności i błędy ludzkie, ale wyobraźnia 
układała je bez żółci w całości tobnące przede­
wszystkiem głęboką miłością otoczenia. Od 
„Męża i żonyu aż do „Ślubów panieńskich* p i­
sał w tej pięknej epoce prawdziwe arcydzieła 
stawiając raz na ęawsze pamiętny, wiecznie 
żywy pomnik obyczajów rozwijającego się kon­
gresowego Królestwa Polskiego.

Pam iętam y o jego Anielach i Elwirach, 
Justysiach i Klarach, Alfredach i Guciach, Ra- 
dostach i majorach jakby o dawnych ukocha­
nych znajomych; umiemy na pamięć to, co mó­
wią i zachwjrcamy się tą wesołością bez troski, 
w której sentymentalizm przeplata się z pło- 
chem użyciem chwili. Fredro obserwował je ­
dnak tylko typy i stwarzał dokoła nich swoj­
ską, rodzimą atmosferę: ludzie jednak i stosunki 
były zbyt blisko niego, aby mu się godziło 
wciągnąć cokolwiek z nich w raruy komedyi, 
k tórych powodzenie w niemałej mierze od tych 
ludzi i od tych stosunków zawisło. Osiński, 
który i tak  dość niechętnie wpuszczał „Pana 
Geldhaba44 na warszawską scenę, oburzyłby się 
zapewne, gdyby galicyjski autor, i tak cokol­
wiek za śmiały, poważył się wprowadzać w swoje 
utwory jakiekolwiek alluzye polityczne czy to­
warzyskie. Dziś po latach ośmdziesięciu kilku, 
warto się przyjrzeć tym ludziom i tym stosun­
kom zbliska, a to właśnie ułatwia nam kome- 
dya p. Kozłowskiego.

A kt pierwszy rozgrywa się na salonach 
księżnej Zajączkowej. Książę namiestnik jest 
nieobecny w "Warszawie; wyjechał do Zawicho- 
sta. Szkoda, że go brak; odważny ten żołnierz 
— tak  różny jednak od towarzyszy broni, po- 
dobniejszy do niektórych francuskich marszał­
ków, obojętnych dla dawnego wodza, z chwilą 
gdy go zabrakło — niepojętym zbiegiem oko­
liczności wyniesiony na najpierwsze urzędem 
dostojeństwo, powinien był chociaż raz przesu­
nąć się przez scenę. W  akcie tym zawiązuje 
się in try g a : księżna Zajączkowa i hrabina Ro­
zalia walczą o serce młodego Leona Smolskie 
go. Ten Leon Smolski to typ  przeciętnego mło­
dzieńca ówczesnego: wesoły i lekkomyślny, ma 
na ustach nieraz szyderstwo, ale dusza jego jest 
przystępna dla ideałów i ma w sobie zarodek 
powagi, z którego potem rozwija się statecz­
ność. Gucio ze „Ślubów panieńskich44 zanim 
się ustatkował, był zapewne takim  samym jak  
ten Leon, k tóry w drugim akcie narzeka na 
Napoleona i heroiozność stającą w poprzek roz­
rywkom i uczuciom. W gruncie rzeczy i onby 
także szedł odważnie na kule, gdjrby tego za­
szła potrzeba, ale skoro nie ma wojny niechże 
mu dadzą święty spokój.

Drugi ak t rozgrywa się w salonie panny 
Ew y Smolskiej, siostrj" Leona. Jest ona entu­
z ja s tk ą  napoleońską, a uważając się za wdowę 
po swym narzeczonym, W awrzyńcu, którj- zgi­
nął pod Somosierą, nosi po nim żałobne szaty, 
śpiewa przy gitarze tęskne pieśni i jest anio­
łem stróżem napoleońskich inwalidów. Opowia­

danie majora Bończy o szarży szwoleżerów pol­
skich pod Somosierrą i bohaterskiej śmierci 
"Wawrzyńca jest kulminacyjną sceną tego aktu.

W  trzecim akcie mamy sesyę Towarzj-- 
stwa przyjaciół na uk, podczas której poeta W ie­
sław wj"głasza piękną mowę o romantyczności • 
w IV-tj"m bal u księżny Zajączkowej. Intryg: 
tak księżny jak  hrabiny nie odnoszą sk u tk u ; 
serce Leona bowiem należy do H ilaryi, dzie­
wczyny, która mówi górnie, lecz kocha po pro­
stu : i w tem właśnie jest także typem sj"mpa- 
tycznym a bardzo charakterystycznym  dla owych 
czasów, które lubowały się w sentymentalizmie. 
Bal u  księżny kończy się tem, że na uczestni­
ków redutj" spada nagle jak  grom wieść z w y­
spy św. Heleny, że Napoleon żyć przestał. Zło­
wrogą sztafetę odczytuje sekretarz księżny na- 
miestnikowej, ku powszechnemu pomieszaniu 
par, zajętych plotkami i in trygą miłosną. Stary 
wiarus Bończa na wieść o śmierci cesarza pada 
bez zm ysłów : gasną mu wszystkie światła, ku 
którym  wznosił utęsknione oczy. Na tym  wstrzą­
sającym akordzie zamyka autor swą sztukę.

Ja k  widzimy, wartość sztuki nie leży w 
kompozycyi, którąby można nazwać wadliwą, 
gdyż np. ak t m  luźnie tylko wiąże się z cało­
ścią. Ale wadę tę dostatecznie wynagradza cha­
rakterystyka czasu i poszczególnych postaci a 
nadto szlachetny, poetyczny język.

(Dokończenie nastąpi).

Wykonuje bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, balowe, faktury, etykiety, plakaty, dyplomy, nuty, obrazy i t  p. Zakład art. graficzny,mh„Promień** Lwów, Kopernika 20. Litografia, cynkbgrafia, światłodruk.
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darynacfi i samyiu władzcy Niebieskiego P ań -’ 
stw a, Plagą tą  są przesądy. One to stanowią 
głdwny powód odrętwienia i zastoju w jakim 
zamarli synowie wsi miałej ongi i najstarszej 
cyw:iizacyi świata. Trudno niemaJ uwierzyć, 
by całe społeczeństwo tkwiło tak  duszą i u- 
mysłem w zabobonach i gusłach, najnieprawdo­
podobniejszych. Tak dzieje się jednakże. Przed 
tysiącami lat przesądy owe zaszczepiły się na 
gruncie religijnym  — . m iały charakter ob­
rządków ku ltu ; obecnie stały się obyczajowym 
podkładem życia. Liczba '.oh wzrasta woiąż w 
zadziwiający sposób. Przeciętny Chińczyk żyje 
w świecie omamień i absurdów, w które wie­
rzy szczerzej i silniej, niż we wszystkie bó­
stwa swego państwa. Odgrywają one w je ­
go życiu olbrzymią rolę i kierują każdym jego 
krokiem.

Dwie szczególniej siły nadprzyrodzone cię­
żą nad losem obywateli Niebieskiego Państwa. 
Są niemi „fong-szueu i smok chiński.

„Fong-szue*, — dosłownie w iatr i woda, 
to jakieś skojarzenie pierw iastku niewidzialne­
go z dotykalnym, stanowiące całość nieuchwy­
tną, mecnreśloną, a wywierającą decydujący 
wpiyw na losy Chińczyka. Fong-szue — ka­
pryśne jak  piękna kobieta, pomstuje nad lu ­
dźmi za każdy czyn własnowolny, a więc za 
wzniesienie domu w niewłaściwym punkcie, za 
zbudowanie Lub zburzenie muru, (stosownie do 
okoliczności) za posadzenie ogrodu, za zwale­
nie drzewa, za przekopanie banału. Fantazyi 
jego wyliczyć niepodoł n a ; mózg przeciętnego 
człowieka niezdolny jes t rozumie się, objąć 
ich i pojąć. Tłumaczą mu je specyalne dzieła, 
rozwodzące się szeroko i poważnie o tej in te­
resującej kwestyi. Istn ieją też doktorzy, biegli 
w sztuce interpretowania, wyroków tajemniczej 
siły. Ci specyalni uczeni odnoszą się najczę­
ściej do przedmiotu swej wiedzy, propagowanej 
przez nieb ku największemu pożytków. k ’esze 
ni, ze sceptycyzmem rzymskich augurów ; zda 
rzają się jednak między nimi ludzi i przeko­
nani głęboko o prawdzie głoszonych przez się 
bredni.

"Wiara w „fong-szue'' i strach przed niem 
jest główną pobudką, skłaniającą Ch"ńczyka do 
oddawania zmarłym przesadnyuh niemal hoł­
dów, a szczególnie do troskliwego wyboru na tej - 
ica, w którem  pogrzebią meboszczyka. Jeśli t a ­
kowe nie przypada do smaku „fong-szue" zmar­
łego, — biada jego potomstwu: wszystkie nie 
szczęścia 3paść na nie mogą. Lecz jeśli prze­
ciwnie jego „fong-szue* zostało zadowolonem — 
szczęście : bogactwo wejdą do domu jego dzieci 
i rodziny. Te też każdy pogrzeb jest przedmio­
tem długich narad i namysłów; upływa nieraz 
kilka tygoan po śmierci, zanim jakieś miejsce 
okaże się odpowledniem d.a „fong-szue* nie­
boszczyka i zanim astrolog wskaże dzień i go­
dzinę, właściwą na odbycie żałobnego obrządku.

Im rodzina zmarłego jest bogatsza, tern 
dłużej namyśla się specyalista od wyroków nie­
przeniknionej mocy, w ynagradzany hojnie w 
stosunku do otrąconego na rozmyślania czasu, 
Autor książki przytacza tu  zabewny fakt, do­
tyczący rodziny królewskiej. Gdy w roku 1875 
um arł cesarz Toung-Oze, zwłoki jego czekały 
na pogrzeb długich 9 miesięcy, podczas których 
prowadzono narady, na którym  z dwóch cmen­
tarzy, przeznaczonych dla członków obecnej 
dynasty i, należy pochować monarchę, by zado 
wolić jego „fong-szue'. Lud wyczekiwał deey- 
zyi wróżbitów z głębokim nieDokojem i z pra- 
wdziwem natężeniem umysiu. Ogłoszono ją  wre- 
Bzcie i pogrzebano cesarza na wskazanym cmen­
tarzu. Lecz w parę lat późni >j olbrzymie w y­
lewy rzek sprowadziły głód i straszną nędzę. 
Ni» uznając, by cośkolwiek w naturze mogło 
wypływać z przyczyn prostych i zrozumiałych, 
man laryni oznajmhi w swych raportach do 
tronu, iż powodem nieszczęść był napewno za to. 
że gniew fong-szue zmarłego cesarza, pochowa­
nego, widocznie, na niewłaściwy m cmentarzu.

Kodeks praw ny uznaje „fong szue* i liczy 
się z nim, jak  z prawdziwą osobistością. Jest 
ono źródłem, nieskończonych procesów. Budynek 
wzniesiony przez jakiegoś Chińczyka ma na- 
przykład zbyt wysoki komin, lub okno, szko­
dzące „fong-szue* jego sąsiada. Stąd spory są­
dowe bez liku. „Fong-szue* dotknięte było bar­
dzo wbijaniem słupów telegraficznych, rzucają­
cych jakoby złe cienie. Przesądne masy bu­
rzyły więc te słupy. Dopiero dekret cesarski 
i ścięcie kilku głów uspokoiło n ieco adeptów 
niespokojnej : złośliwej 3iły.

W raz z „tOng-szue“ smok panuje wszech­
władnie w myśli i wyobraźni C!h:ńczyka. Ja k ­
kolwiek ów smok jest najczystszym wytworem 
jego fantazy i — Chińczyk nadał mu postać i 
formę zewnętrzną pół krokodyla, pół-jaszozurki 
z łapam i o pięciu pazurach. Smok jest bez- 
skrzydłym, lecz może unosić cię w powietrzu. 
Najbardziej nawet wykształceni Chińczycy wie­
rzą w jego istnienie Są złe i dobre smoki, czę­
ściej złe i popędliwe, fiiż dobre i łagodne. One 
to rządzą giówi ie fenomenami, kosmicznymi. 
Od nii h zależą burze pioruny, zaćmienia słoń­
ca, trzęsienia ziem’, powodzie. P rzyt .erąją one 
moraz postać różnych z w erząt; należy ich 
wtedy przebłagiwpć i modlić się, by oddaliły ze­
słaną przez się ki jskę. Sam Li -hung-czang padł 
na ziemię, bijąc czołem na znak pokory’ przed 
smokiem powodzi rzeki P j-H o , ucieleśnionym 
w postaci małego węża. Sam cesarz zaś ud& je 
się rtodczas posuchy do świątyń i wzniesione, na 
cześć smoaa deszczu, by uprosić jego, aby u- 
stała posucha. Gdy pomimo jego modlitw do- 
broczy nna rosa n.e spada z nieba, monarcha 
wysyła iednego z najdostojniejszych dygnitarzy 
państw a do pagod y, wzniesionej o kilkaset ki­
lometrów od Pekinu, w której chronią troskli­
wie obłamek meteorolitu, znaleziony przed wie­
kami wieków na dnie wyschłej studni. Manda­
ryn przywozi ów kawałek żelaza d< Pekinu i 
cesarz odbywa przed nim długie modlitwy, do­
póki wreszcie deszcz nie spadr e, F a k t taki 
zaszedł me dalej, jak  w roku 1899.

Smok znajduje się również w domostwach; 
jest ich geniuszem opiekuńczym. I  dachy budyn­
ków wdzięcznie w łuk wygięte m ają przypo­
minać falistą formę jego ciała. Smok me lubi 
linii prostej.

Wiara w smoka, a racze j strach przed 
smokiem, żyjącym zarowno w powietrzu jak 
w g m ainach, w wodzie i w z-emi wstrzymuje 
nhińozy - jw  od eksploatac ji bogatych miń, w 
które obfituje terytoryum  Żółtego ara <u. Smok 
bowiem nie przebacza człowiekowi w dzierania 
się w tono ziemi. Przed laty  kilku w Gazecie 
pekińskiej, organie urzędowym, umieszczony 
1 ył raport, dotyczący kolei. Sprawozdawca u- 
żalał się, iż one zakłócaj ą spokój smoków i 
.fong-szue “ !

Niepodobna nam wyliczyć niezliczonych in- 
uycn przesądów, opiątnjącycb egzystencyę chiń­
czyka. paraliżującycn myśl jego i krępujących

jego wolę. Całe legiony dobryoh|i złych geniuszów, 
m ających moc nagradzania, karania i krzy­
wdzenia — czuwi ją nad każdą c h v i’.ą jego ży­
cia. Mówimy geniusze; powinniśmy powiedsńeć 
bóstwa Bo w dziwnej wierze, jaka wytworzyła 
się z biegiem czasów przez wze lemne oddziały­
wanie i zlewanie się Konfucy anizmu, Buddy­
zmu i Taoizmu — roi się dosłownie od bóstw 
wszelakich. Bóstwem staje się każda siła na tu ­
ry  i wskutek specyalnego pojmowania poza- 
światowego życia — dusza każdego niemal 
zmarłego

Bóstwa te, pozbawione najczęściej przy­
miotów dodatnich, są wrażliwe na pochlebstwo 
i niezwykle łatwowierne. Korzystając z tej 
ich słabej strony, Chińczyk oszukuje je  w mia­
rę możności. By przebłagać naprzykład jakieś 
zagniewane bóstwo, obiecuje mu znaczną sumę 
pieniędzy na wzniesienie świątyni, lecz daje 
następnie tylko część jej, licząc, iż roztargnio­
ne bóstwo zapomni o reszcie. M arynarze zno­
wu puszczają na morze podczas burzy papie­
rowe statki, ufni, iż odpowiednie bóstwo zatopi 
je, zamiast prawdziwych okrętów Podczas epi­
demii Chińczycy przyśpieszają datę Nowego 
Koku, wierząc naiwnie, że moce niebieski i 
położy koniec klęsce, myśląc, że już  minął okres 
czasu, w którym  ją  zesłać miały.

E"ult dla zmarłych pozostaje — jak  mó­
wiliśmy — w ścisłym związku z całą tą  kon- 
cepcyą świata i życia, i wraz z nią stanowi 
potężny czynnik zaskorupienia duchowego w 
prastarej formie myśb i istnienia, przechowa­
nej z przed wieków 50-ciu. Chińczyk wielb1, 
swych zmarłych, bo się ich obawia. Strach przed 
niuii i ich „J dng-szue- jest wyłączną pobudką 
jego czci synowskiej. Bo zarówno, jak  złe 
geniusze, zawisłe chmurą i iągłej groźby na 
błękicie chińskiego nieba — zarówno zmarli 
krzywdzą tam  żyvvych i mszczą się na nich 
za wszystkie przykrości pozagrobowego życia. 
Duchy mają takież potrzeby na tam tym  świe­
cie, jak  ludzie na ziem1; potomstwo ich nie 
ma prawa o tem zapominać. Zmarli , z a ­
niedbani przez swe dzieci, stają się żebra­
kami i wcielają się w armię błędnych duchów : 
m arynarzy, zaginionych na oceanie, żołuie ■ 
rzy poległych w boju, duchów złych, zsyła­
jących na kraj klęski i l aszczęścia, mszcząc 
się w taki sposób za 4>rak grobu na ziemi 
ojczystej.

"W świacie duchów panuje takaż hierar­
chia, jak  w świecie żyjących. Praw a e tykiety  
są niezłomne. Duchów prefekta oddają cześć 
w inny sposób, jak  duchowi podprefekta. Lecz 
dobre duchy otrzymać mogą awans i na tam ­
tym  świecie. Gazeta pekińska ogłasza je  z ca­
łą powagą. I  człow iek, który  um arł w stopniu 
m andaryna 6-ej klasy, może stać się z biegiem 
czasu i okoliczności m andarynem 3, 2 i 1-ej 
klasy, a z pewnością jednocześnie bóstwem. Je ­
dno bóstwo mniej, jedno więcej nie wiele waży 
w tem gościnnem państwie.

Nie będziemy tu  rozbierali szczegółowo 
innych części dzi )ła M atiguona ; trak tu ją  one 
w sposób bardzo zajmujący i wyczerpujący o 
nędzy i żebractwie, o samobójstwie, dzieciobój­
stwie i t. d , o chorobach bólach całego spo­
łeczeństwa, wypływających w znacznej części 
z wszechwładnego panowania przesądu. Kasa 
chińska, w ytrw ała i żywotna, silna fizycznie i 
mnoga liczebnie, nie meże w yjin z odrętwienia 
i skamieniałości, me może też stanąć przed E u­
ropą widmem żółtej nawały ekonomicznej, jeśli 
się choć w części nie wyzwól: z przesądów, za­
bobonów, guseł i czarów, spowijających w swe 
sieci duszę całego narodu.

R B Ó N T K A .
Lwów 21 grudnia.

Z  armii. Cesarz rozkazał, aby inteudantowi 
obrony kiajowej Henrykowi H o f m a n o w i ,  szefo­
wi intendantury w komandzie 43 dywizyi obrony 
krajowej we Lwowie, zakomunikowano w y r a N a  j- 
wyższego zadowolenia.

Sankcyę cesarską otrzymała uchwalona 
przez Sejm galicyjski ustawa o obowiązku właści­
cieli domów we Lwowie połączenia dołów kloa- 
cznych w swych domacb z miejskimi kanałami •pu­
blicznymi, oraz o pobieraniu opłat gminnych za to 
połączenie.

Z Towarzystwa św Salomei. We wtor«t 
przypada dzień rabatowej sprzedaży w Księgarni 
polskiej na dochód Tow. św. Salomei. Uproszone 
panie będą kolejno dyżurowały przy kasie, a mie- 
nowicie: od 9 — 10 rano p. Anna Moraczewska; 
od 10 — 11 Bronisława Domadzewska: od 11 — 12 
Helena Czapelska; od 12 — 1 księżna Andrzejowa 
Luhomirska; od 1 — 2 Zofia Lewicka ; od 2 — 3 
Jadwiga Papara. od 3 — 4 Emilia Przanowska ; od 
4-—5 Melania Ochenkowska; od 5 — o Zofia Ko­
złowska; od 6 — 7 Drowa Zakreis; od 7 — 8 Ja ­
dwiga Papara.

Katalog galicyjskiego przemysłu opraco­
wany przez Biuro reklamy i rozpowszechnienia wy­
robów krajowych we Lwowie /-ul. Batorego 12) 
wyszedł w tych dniach z druku,— i jest do naby­
cia w Biurze reklttaryj w zarządach Towarzystw 
pomocy przemysłowej, w księga-mach, handlach 
papieru itp. po cenie 10 ct. za egzemplarz.

Funkcyonaryusze autonomiczni odbyli w 
sobotę we Lwowie wiec, na którym uchwalili pro­
sić marszałka krajowego, hr. Badeniego, aby objął 
protektorat nad ich stowarzyszeniem. Wczoraj u- 
dała się w myśl tej uchwały deputacya do mar­
szałka, który jednak objęcia protektoratu — i zecz 
naturalna — stanowczo odmówił.

Pielgrzymka jubileuszowa do Lourdes. 
Z okazyi 50-letniego jubileuszu ogłoszenia dogmatu 
o Niepokolanem Poczęciu odbędzie się staraniem 
komitetu pod przewodnictwem X. prałata Eislerera, 
proboszcza kościoła św. Antoniego i X. Mechtlera, 
proboszcza koścmła św. Floryana w Wiedniu, piel­
grzymka katolików austryackioh do Lourdes. Od­
jazd nastąpi 6 czerwca 1904; pielgrzymka potrwa 
14 dni; ceny wynoszą w I  klasie 520 K., w I I  
400 K , w I I I  250 K. z wliczeniem w to kosztów 
utrzymania. Zgłoszenia przyjmuje X. proboszcz Jan 
Mechtler, Wiedeń V/1 Matzleinsdorferstrasse 19.

Klub miłośników sztuki fotograficzne1 urzą­
dza szereg odczytów fachowych. Pierwszy odbędzie 
się dziś. Mianowicie przewodniczący klubu Dr- Hen­
ryk Mikolasch będzie mówił „O albumie obrazów 
gumowych Watzeka, Kuhna i Henneberga wyda­
nym przez Matbies-Masuren a “.

Ujęcie defraudanta. Jeszcze pized lokiem 
zbiegł do Ameryki i tam się zagospodarował peł­
nomocnik br. Miączyńskiego z Jaśniszcz pod Broda­
mi, niejaki Kochanowski, wykradłszy z kasy słu- 
źbodawcy swego kilkadziesiąt tysięcy koron. Nie­
dawno jakaś sprawa skłoniła Kochanowskiego do 
udania się do austro-węgierskisgo konsulatu, gdzie 
go poznano i uwięziono. Podobno hr, Miączyński 
wysłał już pieniądze na przywiezienie go do kraju.

Nieszczęśliwy wypadek. Dwudziestoletnia 
Katarzyna Antoniewska, siostra X, Antoniewskiego

w Kamieuin, przepalając spirytus na słodzoną wódkę, 
wykonywała to tak nieostrożnie, że spirytus zapalił 
się w naczyniu, a bucnujące płomienie w mgnieniu 
oka objęły jej ubranie. Jakkolwiek pośpieszono jej 
z pcmocą, biedna dziewczyna odniosła tak iężkic 
poparzenia na calem ciele, że niebawem wśród stra­
sznych męczarni zakończyła życie.

Z  Rzymu donoszą, że kardynał Gotti d. 18 
b. m. złożył w ręce Ojca św. 32 milionów lir, po­
wierzonych mu przez ś. p. Papieża Leona X III 
w tem przeświadczeniu, że będzie wybrany jego 
następcą i z tem zastrzeżeniom, że jeśli wybór pa­
dnie na inną osobę, od sumę tę w 4 m.esiące po 
wvborze odda nowemu Papieżowi.

Przeciw agitacyi hakaiystów w Gaiicyi-
"Wiadomc, że bakatyści rozesłali odezwę do niemie­
ckich kolonii w Galicyi, wzywającą ich, aby wy­
emigrowali do księstwa Poznańskiego i usunęli się 
w ten sposób od „ucisku polskiego", jaki znoszą w 
Galicyi. Owóż, jak donosi wiedeński organ wszech- 
niemców, Alldeut&che Gorrespondenz, mężowie za­
ufania niemieckich gmin ewangelicKich w Galii,yi 
wydal) komunika;, w którym przedewszystkiem 
protestują przeciw tonowi te; odezwy, a nastęnnie, 
mimo, lź uznają dobre chęc inieyatorów, wyrażają 
się zasadniczo przeciw projektowi wycbodżtwa do 
Prus. W  tym dachu wydadzą oni też odezwe do 
wszystkich gmin ewangelickich w Gal cyi.

Bliższe wyjaśnienie powodów tegc oświadcze­
nia znajdujemy w artykule czasopisma Monatshlatt 
des Allgemeinen Deutschen Schuhertins■ Autor 
tego artykułu, widocznie ewangielicki i niemiecki 
duchowny, występuje przeciw tendencyjnie rozsie­
wanym fałszywym wieściom o rzekomym ucisku 
Niemców w Galicyi przez" Polaków. Obeznany do • 
k ładńe z miejscowymi stosunkami, od dawna w 
Galicyi osiadły, zaręcza, że kolonie niemieckie za­
chowały dotychczas sw ó j charakter niemiecki i 
ewangielicki, że ani pod względem narodowym, ani 
religijnym żadnego ucisku ze strony Polaków nie 
ma; szkoły są w gminach tych niemieĆKie, urzędy 
w korespondencji i obcowaniu z kolonistarr: nie­
mieckiego używają języka i wszelkie możliwe uła­
twienia robią. Jeżeli zdarzą się zaś, jak wszędzie, 
jakieś nadużycia, wtedy władze wyższe rządzą się 
li tylko sprawiedliwością bezwzględną i nadużycie 
karzą. Przechodząc do materyalnego położenia, pi­
sze ów pastor, że dobrobyt zmniejszył się wpraw­
dzie w wielu niemieckich koloniach, ale winą tego 
są po części złe urodzaj*3 lat ostatnich, dalej brak 
rolniczego wykształcenia, a nader często lenistwo i 
pijaństwo, przez które koloniści wpadają w ręce 
lichwiarzy. Agitacye, do wychodźtwa w Poznańskie 
nie tylko nie iest dla Niemców tych ratunkiem, 
ale wprost nieszczęściem, tak pod względem mate- 
ryalnym, jak  i narodowym.

Koeln. Yolks-Ztg. pisząc o tym artykule, za­
mieszcza tak’8 uw agi: Auror zajmuje się wprawdzie 
jedynie Niemcami ewangelikami i nic mów:’ nic o 
położeniu Niemców katolików w Galicyi. Tych o- 
statnieb jest jednakże tak mało, że w rachubę 
wchodzić nie mogą. Z wszystkich wywodów owego 
pastora, niepoa»jrzanego o tendeneye polskie, bije 
jasno, że Niemcy pod poiskiem- rządami w Galicyi 
znajdują się w położeniu o wiele lepszem, niz Po­
lacy pod rządem praskim, który ich tak pod 
względem ekonomicznym jak narodowym uciska. 
Głos ten ewangelicko-memieck. jest charakterysty­
cznym wobec hakavyatyczn6go fabiykowania histo- 
ryi, które z jednej strony pragnie bezwzględnie o- 
czernić wszystko, co polskie, z drugiej bakatysty- 
czne dążności w uiewinnem przeddtawić świetle. 
Hakatyzm, wmawiając ucisk w galicyjskich Niem­
ców, pragnie nakłonić icb do wędrówki do Poznań­
skiego i Prus Zachodnie! , l aby tylko podtrzymać 
działalność komisyi kolonizacyjne1 chociażby ze 
szkodą kolonistów.

Z  Colossbum- W" bardzo interesującym pro­
gramie teraźniejszym zwracają szczególnie uwagę 
dwie pierwszorzędne aerakeye, a mianowicie igrzy­
ska ikaryjakie truriy Yoscorony, akrobatów pod­
rzucających partnerów nogami w powietrze, gdzie 
wykonywują oni s a l t a  inne zadziwiające ewo- 
lucye, tudzież trupa Lexton i Egelthon na 5 drąż­
kach, robiąca wrażenie ludzi latających. Dodać wy­
pada, że i inne numera programu są wyśmienite, 
bądź pełne drastycznego humoru, bądź też odzna­
czające się oryginalnością, wdziękiem i precyzyą w 
wykonaniu, tak, iż na przedstawieniu rzeczywiście 
doskonale zabawić sie można.

Konkurs dramatyczny rozpisany przez gal. 
"Wydział krajowy d. 21 lipca br. upływa z dniem 
31 bm , rozstrzygnięcie konkursu nastąpi w prze­
ciągi trzech miesięcy po upływie terminu. W  skład 
komisyi, majacej rozstrzygnąć konkurs, wchodzą 
p p .: Dr. Karol Estreicher, bibliotekarz uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, członek Akademii Umiejętno­
ści, Józef Kotarbiński, dyrektor teatru miejskiego 
w Krakowie, Adam Krecbowiecki, redaktoi Gazety 
Lwoieskiej, Dr. Antoni Małecki, profesor uniwer­
sytetu lwowskiego, członek Akademii umiejętności 
i austryackiej Izby panów, Tadeusz Pawlikowski, 
dyrektor teatru miejskiego we Lwowie, Pomau P i­
łat, profesor języka i literatury poiskiei w uniwer­
sytecie lwowskim, Leon lir. Piniński, członek Izby 
panów, profesor uniwersytetu lwowskiego, Tadeusz 
Bomanowicz, członek Wydziału krajowego. Nagro­
dy konknrsowe wynoszą ogółem 2000 koron a wy­
płata nagród i ogłoszenie wyniku konkursu nastąpi 
naipóźniej do końca kwietnia 1904 r.

Z  Krakowa nam piszą ■ W sobotą wystawio­
ne w tutejszym teatrze „Zmartwychwstanie", prze­
róbkę z powieści Tołstoia. Naturalnie przeróbka ta 
nie może wywierać wielkiego wrażenia, bo jej brak 
tego pogłębienia psychologicznego, które nas wzru 
sza w powieści i to co tam potężne, tu oddziaływa 
tylko w sposób melodrain?tyczny. Grano .Zmar­
twychwstanie* wybornie. Boję Nechiudowa odtwo­
rzył p. Mielewski i zdołał tchnąć w tę doktryner­
ską postać wiele zapału i szczerości, Masłowę grała 
pani Wysocka z miarą artystyczną, a mimo to bar­
dzo prawdziwie. Reżyserya była staranna, wogóle 
całe przedstawienie dowiodło, że teatr krakowski 
prowadzony jest umiejętnie i sumiennie.

f  Jan hr. Tyszkiswicz. właściciel dóbr W aka 
pod Wilnem, rodzony brat namiestnikowej Andrze- 
jowej hr. Potockiej, zmarł prawie nagle w Da-os 
w Szwajcaryi 17 b. m. w 36 roku życia na zapa­
lenie ślepej kiszki. Zgonem swoim osierocił troje 
dzieci tudzież żonę, Elżbietę z hr. Krasińskich, 
siostrę ordynata hr. Adama, a wnuczkę wielkiego 
poety. Śmierć ś. p. Jana hr. Tyszkiewicza okrywa 
żałobą domy : brata j^go jedynego Michała br. Ty­
szkiewicza z Wofożyna. oraz trzech sió str: wspo­
mnianej już hr. Krystyny Potockiej, małżonki na­
miestnika, Maryi Bonieckiej i Joanny br. Platero­
wej. Zmarły odznaczał Bię wielhiemi przymiotami 
umysłu i serca, to też pozostawił po sobie żal ser­
deczny w szerokich kołach arystokracyi z nim 
spokrewnione,;, i ziemian litewskich. Zwłoki jego 
będą sprowadzone do kraju i pochowane w gro­
bach rodzinnych.

Nabożeństwo żałobne za duszę śp Jana br. 
Tyszkiewicza odbędzie się jutro we wtorek o godz. 
10 rano w kościele 0 0 . Jezuitów.

Z  operetki. Przygotowania do wystawienia 
„Eigli wiosennych “ zakończyła dzisiaj generalna

próba, która pozwala przypuszczać, że ta zabawna 
i pełna humoru operetka wiedeńskiego repertuaru, 
zdobędzie sobie trwałe powodzenie na naszej scenie. 
Premiera jej zapowiedzianą jest na jutro.

Drzewko dla dziatwy siug sądowych. 
Znana w szeroKicb kołach z poświęcenia i wielkiej 
szlachetności serca pan’" prezydentowa Tchorznicka 
i w tym roku zajęła się urządzeniem , Bożbgo drze- 
w ka“ dla dzieci siug sąaowycn. Uroczystość ta od­
była się dnia wczorajszego w sali rozpraw Sądp 
k ra : wego w obecności dygnitarzy sądowych i ich 
zon, a dziatwa rozradowana z sercem wdzięcznem 
dla pani prezydtmtowej Tcnorznickiej z hojnymi u- 
nominkatni odeszła do domu.

Broszkę złotą wartości 800 koron zakwe- 
styonowała polieya lwowska u pewnego żyda w 
chwili, gdy chciał ,(ą spieniężyć. Broszka ta pocho­
dzi najprawdopodznniej z kradzieży. Jest ona ma­
łego formatu, wysadzana czterema biylantami i 
trzema perłami, z których jedna jest czarna.

Zmarli. "W Krakowie Jan Buliński, emeryto­
wany profesor gimnazyalny, w 79-ym roku życia. •— 
W  Tarnopołu W iktoryna z Bocheńskich J ankowska, 
właścicielka dóbr ziemskich w pow tarnopolskim. — 
W  Kulparhowie Bolesław Eugeniusz Świderski, le­
karz weterynaryjny w 29-ym roku życia. — W  Ja ­
rosławiu X. Bernard Filar w 84 roku życia.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano — 1, w poł. 
4- 2. Bar. 776. Podnosi się. Pochmurno.

Lepiej późno —  niż nigdy.
Przepraszał panią domu gość w świecie obyty,
Ze tak późno odchodzi z wieczornej wizyty.
Na co ona, nie w porę stosując przysłowie :

—r Lepiej późno niż wcale — naiwnie odpowie.
Otwarty.
Konkureni: Czy mogę prosić o rękę pańskiej 

córki ?
Ojciec : Żałuję mocno ! Już wczoraj zapłaciłem 

długi za innego.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś w poniedziałek „Jan 

Gabryel Burkman," sztuka w 4 a. Ibsena. — W« 
wtorek po raz pierwszy „Figle wiosenne," operetka. 
We środę „W alka motyli" Sudermana.

Filharmonia przód świętami zamknięta
Colosseum Cd 16 grud.ua nowy sensacyjny 

program : Trupa Lexton i Egeltou na 6 rekach na­
powietrznych. The, Great Joscorony, ikaryjskie 
igrzyska. Lee Andor Maerry. Littie All-right. 
Jackson Bau. Malaga Cno. Ludwikowski. Anna 
Thomson. Bioskop i cały fenomenalny program. 
W  niedzielę i święta dwa przedstawienia: o 4 i 8.

Literatura i sztuka.
Z teatru. Odegrana w sobotę po raz pierw­

szy 4-aktowa sztuka Henryka Ibsena p. t. „Jan 
Gabryel Borkman" wywarła na licznie zebranej 
publiczność, potężne wrażenie. Słuchano jej z wiel­
kim pietyzmem, ale bo też z Każdą chwilą szedł 
od sceny coraz potężniejozy urok prawdziwej, szla­
chetną, poezyi Jeżeli dawniej jeszcze panowały 
jaicieś uprzedzenia przeciwko Ibsenowi, jakaś 
niewiara w czystość jego poetyckich intencyi, to 
ostatniemu swojeru) dziełami rozwiał on je zupełnie. 
Do nich nalaży i „Jan Gabryel Borkman*.

Borkmao (p. K a m iń s k i )  jest synem górnika. 
Od dzieciństwa słyszał muzykę kruszców, marnie­
jących bezpożytecznie w ziemi i postanowił je o- 
swobodz.ć (Miał zdolności niepospolite i nadludzka 
energię woli i wspinał się coraz wyżej, aż doszedł 
tam, gdzie mógł mi, zamarzyć o spełnieniu swych 
zadań. Po drodze jednak zdeptał jndno serce nie­
wieście. Kochała go Ella Bsntheim (pani Solska) i 
on ją  kochał, atoli nie ożenił się z nią, lecz z jej 
siostrą, Gunhildą (pani Rotterowa), w Elli bowiem 
kochał się niejaki Hinkel, adwokat, który mu mógł 
pomódz do os ągnięcia stanowiska dyrektora ban­
ku. I  rzeczywiście Borkman stanął na czele banku, 
Ella jednak nie chciała wyjść za Hinkla i został? 
starą panną, a Hinkel mniemając, że w tem ręka 
Borkmanna, powziął ku niemu śmiertelną nie­
nawiść.

Na nowem stanowisku rozwinął Borkman zu­
chwałą szeroką działalność, zainieyował mnóstwo 
przedsiębiorstw, w które nie zawahał się nawet wło­
żyć kapitałów banku, lubo statut do tego go nie 
upoważniał. Nazywano go królem Janem Gabrye­
lem, ofiarowywano mu nawet tekę ministra. Lecz 
Hinkel, któremu Borkman zwierzał się ze wszyst- 
kiem, zdradził jego zaufanie i wywołał to, że dzia­
łalność Borkmana przerwano w połowie, w tej 
gorszej, podejrzanej poiowie, po której miała na­
stąpić połowa świetna, pełna sukcesów. Genialny 
finansista dostał się do więzienia na 5 lat. Tarr 
myślał długo naa swoją t. zw. zbrodnią, był — 
j tk  powiada — swoim oskarżycielem, obrońcą i 
sędzią i — uniewinnił siebie Po wyjściu z wię­
zienia postanowił czesać uparcie, aż ci, Którzy się 
na nim nie poznali, przyjdą go przeprosić i błagać, 
by zajął dawne stanowisko. I  czeka z uporem ma- 
niaita długie 8 lat; zamknął się dobrowolnie w je ­
dnym pokoju, chodzi wciąż wielkimi krokami tam 
i napowrót i czeka.. „Obory wilk w klatce" po­
wiada o nim żona. Ma wprawdzie syna Erharda 
(p. Nowacki), lecz o tego wychowanie troszczą się 
tylko matka i cio tka: główne towa-zyatwo jego
stanowi stary kancelista Foldal ;p. Solski), poczci­
wy człeczyna, który wierzy niezłomnie w szczęśli­
wą gwiazdę Borkmana, choć jest jego mimowolną 
parodyą: napisał lichą tragodyę, której nikt ani
wystawić ani drukować nie chce. Przychodźi nadto 
do Borkmana córka Foldala, Friae (panna Pawiń- 
ska), która dumnemu samotnikowi grywa na forte­
pianie utwory, przypominające ; m u ... melodyę 
kruszców.

Tc jest przedwstępna historya w sztuce Ibse­
na. Sztuka rozgrywa się w zimie w domu Elli 
Rentheim, gdzie mieszkają Borkmanowie, oni parni 
bowiem nie mają źadnegc majątku. W  1-ym akcie 
przybywa Ella, a z iej rozmowy z Gunhildą dowia­
dujemy się, że te dwde kobiety toczą z sobą zaciętą 
walkę o młodego Borkmana. Jedna i druga, chcia­
łaby mieó go wyłącznie przy sobie. Matko, osoba 
zimna i dumna, chce, żeby Erhard zrehabilitował na­
zwisko Borkmanów i zmazał jakąś dodatnią działal­
nością pamięć win ojca, ciotka, charakter* łagodny, 
lecz skłonny do egzaltacyi, jjragnie Erharda odebrać 
Gunl>ilcizie i zatrzymać go u siebie aż do swego 
niezbyt już dalekiegu zgonu. Gotowa jest zapisać 
mu swój majątek, byle Erhard zmienił swo nazwi- 
sko na Rentheim. Ohce ona przynajmniej w ten 
s p o só b  zostać niejako matką Erharda, a w walce 
obu kobiet o syna nietrudno dosłuchać się ecna da­
wnej rywalizaeyi o miłość Jana Gabryeła Bork­
mana, którego silne, wytrwałe kroki wciąż słychać 
na górze ponad pokojem, w którym rozmaw ają 
Gunhildą i Ella.

Wpada na krótką chwilę Erhard a z zacho­
wania się jego poznajemy, że ten bardzo młody 
człowiek nie troszczy się o nic innego, jaK o 
względy młodej wdówki Panny Wilton (pani Be- 
dnarzewska), która wabi go na zabawę do Hinklów, 
a młody Burkman pokręciwszy się chwilę koło ma­
my i cioci, śpieszy1 na salony tego. który zgubił 
jego ojca.

W I I  akcie jesteśmy w „klatce chorego wil­
ka*. Zachowanie się jego jest wciąż rozkazujące 
i pańskie, ruchy dumne jak  u Napoleona po po­
gromie, wzniosły jest i nieco śmieszny zarazem. 
Gdy ktoś puks do drzwi, Borkmar staje przy sto­
liku w pozie pełnej godności, jedną ręką opiera się 
o stół, drugą chowa na piersiach, i dopiero po pe­
wnej chwili woła: proszę wejść! Widocznie woiąż 
jeszcze czeka na tycn, którzy nigd17 nie przyjdą. 
Tak przyjmuje Foldala, z którym wdaje się w roz­
mowę o przeszłości, lecz uraziwszy ambicyę poety­
cką biedaka, dowiaduje sie w odwet, że Foldal wą­
tpi bardzo w to, czy — „oni* kiedykolwiek przyj­
dą. To jest zapowiedzią zmiany w duszy Bo-kma­
na, wpatrzonej jeszcze wciąż w swo,ą idće fixe. 
Następują dalsze rewelacye o przeszłości z chwila 
gdy wchodzi Ella Rentheim, która gotowa jest n- 
niewinnió go ze wszystkiego, tylko nie z jedno 
zorodni — tej, że niegdyś odstępując ją  komu in­
nemu, zabił w niej zdolność kochania, zabił w niej 
miłość; to jest ta  zbrodnia, którą religia określa 
nazwą grzechu przeciwko duchowi świętemu, Bork­
man powiada wprawdzie Elli, że ona jako kobieta 
nie rozumie w nim mężczyzny, że ją  obenodzą tyl­
ko sprawy sercowe, a nie to, dc cz«go od się rw a ł; 
lecz gotów jest w imię tego zaklęcia z przeszłość" 
oddać jej Erharda.

W akcie I I I  rozgrywa się więc epilog walki
0 Erharda, scają naprzeciw siebie przeszłość i przy­
szłość, starość i młodość. Egoistyczna staiość żąda 
od młodości, by ona poświęciła jej swe świeże siły, by 
kontynuowała dalej jej dzieła niedokończone, czy nieu- 
dałe. Atoli Erhard nie myśli iść ani zamutką, która mu 
juko cel życia stawia zrehabilitowaniu pamięci ojca, 
ani za ciotką, która jest wprawdzie dobrą osooą, 
lecz którą także otacza duszna atmosfera nągłych 
wspomnień z przeszłości, "Wruszcie sam Borkman, 
który już przyszedł do przekonania, że 8 lat zmar­
nował, wzywa syi_a, aby poszbdł za nim i pumogał 
mu w dziele, które on, Borkman, rozpocznie teraz 
na nowo. Ale „orlątko" nie wdało się ojca; 
ucieka od tych wszystkich imponujących zadań, 
które nie są jego zadaniami, oświadcza zuchwale, 
że nie cnce pracować, ale żyć. Młodość, waoiącą 
pięknością i obietnicami rozkoszy, zgłasza się po 
niego jako po swoją własność w osobie pani "Wil- 
ton, która już się umówiła z Erhardem i nwozi go. 
Razem z nim jedzie Friua Foldal, którą bogata 
wdówka da kształcić na pianistkę. Dźwięczą w od­
dali sreb ^ e  dzwonki sanek, które uwożą młouość. 
Po drodze sanki przejeżdżają po palcach nieostro­
żnego Foldala, i kaleczą gc trochę; ale Foldal do­
wiedziawszy się, gdzie i po co jego cnrka po­
jechała, błogosławi swój los, całkiem inaczej niż 
Borkman, który przyjmuje ten los z gorzki.em szy- 
dsrstwem.

Młodość zaczęła więc własne koło własnych 
interesów i grzechów, a tymczasem starość zakań 
cza swoje. Borkman, wyrwawszy się raz na świe­
że powietrze, nie chce wracać do domu, w którym 
gnił tak długo zaślepiony uporeiu, lecz w mroźna 
noc wstępuje wraz z Ellą na pohliską, górę wyso­
ką, pokrytą śniegiem. Ongiś z n.ą razem tam chodził
1 marzył na szczycie, na ławeczce pod sosną, któ­
ra leży teraz zwalona I  teraz upajp, się budzące* 
mi się znowu marzeniami, mówi o państwie swo- 
jem, które gdzieś pod nim spoczywa w głębi zie­
mi, o statkach, które chciał duścIó m morze, o fa 
brykach, których gwarem cbciał napełnić wybrze­
że. „Kocham was — woła — wy skarby w ciem­
nych otchłaniach ! Kocham was, wy rwące się do 
życia wartości — z waszym świetnym orszakiem 
potęgi i wspaniałości!*

„Ale ponieważ zamordowałeś miiość — doda ■ 
je Ella — przepowiadam ci Janie Gabryelu Borkrna 
nie, nigdy nie oaiągniesz zdobyczy, za którą cbcic 
łeś tem morderstwem zapłacić! Nigdy nie wejdziesz 
jako zwycięzca w twoje zimne, ciemne państwo!"

Odzwyczajony od świeżego powietrze Borkman 
popada w nagłą niemoc. ,R ęka kruszcowa" 
powiada słabnącym głosem „chwyciła m ire za 
serce*. 'Słania się do stóp Elli i umiera. 
Ella spełniła około niego ostatnią posługę m 
łośną i wyprowadziła chorego wilka z klatki na 
wolność, była świadkiem ostatniego wzlotu zuchwa­
łych marzeń człowieka, który spełniając prawo po­
tęgi, złamał prawo miłości, a teraz zamyka mu oczy. 
Przybywa i Gunhildą zaniepokojona o męża; nad 
zwłokami Borkmana podają sobie obie kobiety ręce 
do zgody.

Cała ta sztuka jasno się tłómaczy. Dużohy 
można pisać o niuj, moźnaby roztrząsać treść ka­
żdego symbolu, w mej zawartego, porównywać ją  
z dawnymi utworami sędziwego m’strza skandynaw­
skiego. Nowych pierwiastków duchowych Ibsen w 
niej nie rzucił, powtórzył tylko dawne w nowem 
złożeniu. Zarzutu mu z tego robić nie można, bo 
budował li tylko z własnego materyaiu, krystalizo­
wał jeszcze raz w nowy kryształ to, co tymczasem 
wsiąknęło już w duchowe życie całego św1 ta kultu­
ralnego. Zaznaczymy więc chyba tylko, ze Borkman 
jest dalszym niejako ciągiem tych myśli, które wcie­
lił Ibsen w „Brandzie* i w „Solnessie". Przypo 
mnijmy sobie, że Brand, ten surowy a» do dkru- 
cieństwa kaznodzieja, ginie zasyoany lawiną a np. 
jego ostatnie pytani 3, jakim jest Bóg, odpowiada 
mu głos z g ó ry - Deus carita tis! (Bóg miłości). 
"W „Solnesie* znowu mamy tragbdyę człowieka, 
który obawia się młodego pokolenia, i zdobywa gię 
na ostatni nieudały jednak poryw. Tragedya ta wi­
docznie npjwiecej zajmowała Ibsena w ostatkach je­
go twórczości; wszakże jej także poświęcił ostatnią 
swą sztukę „Kiedy my zmarli wstajemy*, po której 
zamilkł.

Zarzutów ronić sztuce Iosena nie jest trudne 
dotyczyłyby one tych wszystkich punktów, w któ­
rych postacie realne zbyt gwałtownie przechodzą 
V, symbol, przez co wyraz dramatyczny myśl. po­
ety staje się trochę niezupełnym. Np. Erhard jest 
reprezentantem młodości, ale uważany jako jednost­
ka, reprezentowaćby właściwie jej nie mógł, bo 
jest na to — zanadto dekadentem. Ale nie trzeba 
zapominać, że Ibsen właśnie stworzył i wykształ­
cił ten odrębny rodzaj dramatu, który polega na 
koncentrowaniu życia realnego w symboie. D a­
wniej przeważała w tej jego twórczości część re­
alistyczna, dziś Ibsen często do mistycyzmu się 
zbliża. Zaznaczyć wreszcie trzeba, że pod wzglę­
dem technicznym sztuka zbudowana iest z nibzró- 
wDanem mistrzostwem i na scenie robi o wi dp 
większe wrażenie, niż - w czytaniu.

Borkmana grał p. Kamiński tak znakomicie, 
że nic mu zarzucić nie można. Zrujnowany marzy- 
ci ul — tak możnaby określić postać, odtworzoną 
przez niego. Takiej postaci można było wierzyć 
w jej gemalność ; a z drugiej strony subtelnie u- 
wydatnił Kamiński tę pewną śmieszność w zacho 
wanin się Borkmana, która go jednak nie Obmie- 
sza, lecz sympatycznym robi, bo wskazuje ne, jego 
rozłam wewnętrzny, na skostnienie jegc indywidu­
alności. To uwydatnić było trudnością, której inny 
artysta, nie Kamiński, nie byłby może tak szczę­
śliwie pokonał.

Z innych artystów dostroili się do całośc1 
właściwie tylko pan Solski i pani Solska , nato­
miast pan Nowacki często wypadał z tonu i minio­
wali ośmieszył postać Erharda, pan: Rotterowa zaś

Ubezpieczenie losuw od strat przy wylosowaniu 
najmniejszej wygrany na cały rok 1904 przyjm ują ,

S O K A L  i l I L I  EN
dom bankowy i  kuntor w yiainny.

Wobec wysokich kursów iopów ża­
den posiadacz losów nis powinien 
zaniechać zabezpieczenia się przed 
dotkliwą sk a tą  w razi* wylosowania,
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Wszelkie kupony
I wylosowane papiery warto-* 

óciowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kotgtow

K a n t o r  w y m i a n y
c k. uprz. gal. akcyjnego

Barku hipotecznego.
Depozyt# sądowe i prywatne wykazują

Miliony wygranych
ako niepodniesione. "W interesie publiczność, 
poleee się dlatego bajecznie tam a polską gaze­
tą losowań

„Nadzieja"
której prenumerata roczna wynosi tylko K. 3.40, a 
dla prowincyi K. 3.60.

"Wydawcy

A ugu st Schellenberg i  S yr
dom oankowy i kantor wymiany. Lwów. ul. K a­

rola I/udwika 1. '

Na dzień 3 stycznia zwołano zgromadze­
nie akc jonariuszy  Banku austro-wzgierskiego 
celem uchwaleniu, rozdziału czystego zysku i 
wymiaru dywidendy. Będzie ona w tym  roku 
o 4 korony wyższa niż w ubiegłym i wyniesie 
60 koron. Oba rządy, które w ubiegłym roicu 
wcale nie uczestniczyły w zyskach bankowych, 
otrzym ają w tym  roku łącznie 60U.00G koron. 
Kwota ta  rozdzielona zostanie w ten sposoL, że 
Austrya otrzyma 381.600, a W ęgry 218.400 K.

§ Cennik, ziemiopłodów w Krakowie z dnia 
18go grudnia 1903 r. w Hali zbożowej. Tendencja 
niezmieniona. — Eszenicai czerwona i żółta 8.60 
8.90, węg. 8 .50—8.80. Żyto dworskie nowe 6.70 
do 7.20, węgier. 7.50 do 7.75 Jęczmień na krupy
6.00 do 6.30, na paszę 5.70 — 5.90, owies 6.15 
do 6.40, tatarka 7. -  do 7.50, kukurydza nowa 
6.10 do 6.35, kukurudza siara 0.00—0.00, fiin- 
ąuantin nowa 6.50—6.75, stara 0'00 —0.00. Groch 
W iktorya 11.00—-12.50, zwykły nowy 9.25— 10.50
Fasola cukrowa nowa 12.50 do 13.00, długa
11.00— 11.60. Fasola kiótka 9.75—10 60. Fasola 
perłowa 11.00 do 11.50. Bobik 6.75 do 7.00. 
Rzepak zimowy 10.00 do 11.—. Siemię Imane
10.— dc 11.00. konopne 9.00 do 9.50. Mak 
niebieski 26.— do 28.—, szary 23.— do 24.—. 
Koniczyna nasienna czerwona 62.— do 60. - .  
Otręby pszenne od 4 20 do 4.45, otręby
żytne 4 25 —4.45. Mąka czerwona 5.30 -  5.40. 
Ofagi 4.10 do 4,30. Słoma żytnia długa 2.30 do 
2.50. Siano zwyczajne nowe 3.60 — 3.80. Koniczy­
na pastewna 4.00 do 4.20. Soczewica 11.50— 11.50. 
Ceny notowane za 50 kg

3 Sprawozdanie targowe iwowsttie, izby 
kupieckiej. Lwów 18 grudnia. (Ceny w koronach 
za 50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez akcyzy).

Pszenica prima 8.30—8.50, średnia —.------ .—,
życo prima 6.75—6.90, średnie 0.00 -0.00, jęczmień 
browarny 5-40 -5.75, pastewny 0 .0 0 -0 .0 0 , owies 
prima 5.50—5.75, średni 0 00— -u.00, kukum Iza 
prima 6 .2 6 -6 .4 0 , średnia 0.00—0.00, rzepak zimo­
wy 9.00 do 9.25, letni —.— do —.—, siemię lnia­
ne 9.00—9.10, siemię konopne 6.75 - 7.00, groch 
do gotowania 8.60 — 8.75, zielony 9.00— 9.25, paste­
wny 6.00- -6.25, bobik koński 6.25—5.50, wyka
5.00—do b.25, otręby pszenne 3.50—3.60, żytne 
3.80 -4.00, Koniczyna czerwona prima 50.00 do
54.00, biała prima 60.00 — 65'— .Chmiel 160 —175. 
Anyż płaski 24 — do 25, okrągły 28.00—30.—. 
Tymotka 20.— do 20,50.

Spirytus surowy bez podatku loco staoye : — 
Husiatyn-ŚtanisłttWÓw kont. 37.50—37.75, nadkont. 
27.25—27.76; Tarnopol Brody kont. 38.00—38.25, 
nadkont. 27.75 -28.00; Sokal-Jarosław kont. 38.25 
do 38.50, nadkont. 28'26 do 28.50; rafinerye I  rwów 
kont. 40'00 do 40.25, nadLont. 29.75 do 30.00. — 
Cena bez wszelkich kosztów za 10.000 litr. pioc.

także udział dr. M aksymilian Nordau, znany 
autor książek niemieckich • „Kłamstwa konwen­
cjonalne" i „Zwyrodnienie“. Około północy na­
gle jakiś ubogo ubrany młodzieniec strzel ■ dwa 
razy z rewolweru do Nordaua. Pierwszy strzał 
zranił lekko Nordaua, drugi innego uczestnika 
zabawy, Osowieckiego. Napastnika uwięziono. 
Nazywa się on Lubań, liczy la t 23 i pochodzić 
ma z Kosy i. Zeznał on, że jest rewolucyonistą 
i został losem wybrany do wykonania zamachu 
na Nordaua, a to z powodu, że Nordau wbrew 
pierwotnemu programowi syonistów na kon­
gresie w Bazylei przemawiał w myśl projektu 
Chamberlaina za utworzeniem autonoru-oznej 
kolonii żydowskiej w północno-wschodniej 
Afryce-

Grriunden 21 grudnia. Wczoraj odbyły się 
tu  zaręczyny "W księcia melilembursko-szwe- 
ryńokiego z ks. Aleksandrą Kumber’andzką.

Konstantynopol 21 grudnia. Podczas świę­
ta  Bajramu, które przypada za dwa dni, będzie 
wydana w myśl przyrzeczenia, danego rządowi 
bułgarskiemu, amnestya dla Bułgarów z Ma­
cedonii.

Londyn 21 grudnia. Biuro Reutera za­
przecza wiadomości, że marynarka angielska 
się zbroi.

Rzym 21 grudnia. Izba deputowanych 
przyjęła 189 głosami przeciw 30 u„:awę, upo­
ważniającą rząd do zawarcia tymczasowego 
trak tatu  handlowego z Anstro-W ęgrem ’

yhemnitz (w Saksonii) 21 grudnia. Około 
50 osób zachorowało tu  pn spożyciu mięsa po­
dejrzanej jakości.

W arszawa 2 i grudnia. W  gmachu uni­
wersytetu pojawiło się ogłoszenie rektoratu, źe 
wykłady zostają zawieszone do następnego pół­
rocza; półrocze letnie przedłużona będzie o 
taką samą liczbę dni wykładowych, jak ą  obe­
cnie się opuszcza z powodu zaburzeń.

Kraków 21 grudnia. W  sal. „Sokoła“ od­
był się wczoraj liczny wiec kobiet ze wszyst­
kich tutejszych stowarzyszeń w sprawie popie­
rania przemysłu krajowego. Powzięto szereg 
rezolucy’ w tym  duchu.

Berlin 21 giudnia. Dziennik Post nazywa 
fixposć hr. Gołuchowskiego ważnym dokumen­
tem historycznym i chwali m inistra za to, że 
w tak  ńężkmh czasach przedstawił tak  jasny 
obraz polityki zagranicznej A ustryi.

W deń 21 grudnia. Cesarz w mundurze 
bwego rosyjsk'ego pułku złożył w sobotę w rę­
ce rosyjskiego ambasadora K apnista osobiście 
życzenia z okazyi imienin cara Mikołaja.

Paryż 21 grudnia. Luntem? donos: że re­
ferent komisyi dla spraw y Dreyfusa. Mercier, 
oświadcza się w swem sprawozdaniu za *-ewi- 
zya procesu Dreyfusa.

(Depesze popołudniowe).
Paryż 21 grudnia, pochodzący z Rosy i 

student Lubań, który  usiłował wykonać zamach 
na d-ra Nordaua, zeznał przy drugiem przesłu­
chaniu, ie nie miał zamiaru Nordaua zabić, 
chciał tylko zwrócić publiczną uwagę na spory,

Eąuująoe wśrud syonistów. Na podstawie prze- 
iegu dotychczasowego śledztwa sądzą, że nie 

istniał spisek, lecz że się ma do czyniema z 
ekscesem fanatyka

Kijów 21 grudnia. Ministerstwo zamknęło 
tutejozą politechnikę aż do dalszego rozporzą­
dzenia.

Wieueń 21 grudnia. Cesarz Franciszek 
Józef zL źył dziś ciężko choremu jenerałowi 
Józefowi Latourowi, byłemu wychowawcy śp, 
arcyks.ęcia Rudolfa, półgodzinną wizytą.

Wiedeń 21 grudnia. Cesarz przyjął dziś 
na posłuc. tanin nowo zamianowanego posłf rze­
czy pospolitej Chile, p. Pm to, k t iry wręczył 
Monarsze swe pisma uwierzytelniające.

Nowv J o rk  21 grudnia. Pełnomocnicy J a ­
ponii konferował’ przed kilKu dniami z tutej­
szymi bankieram i w sp raw ę zaciągnięcia po 
życzki i nie taili tego, że pieniądze mają być

przeznaczone na cele wojenne. K onferencje nif 
doprowadziły do rezultatu, ponieważ miejocowe 
zapotrzebowanie gotówki uniemożliwia udziele­
nie przez tutejsze banki zagranicy jakiejkolwiek 
nowej pożyczki. Także Rosya ozyniła w  No­
wym Jorku  zabiegi o pożyczkę, lecz bez sku­
tecznie.

Wiedeń 21 grudnia. Następca trouu F ran ­
ciszek Ferdynand i arcyks Otto zwiedzili wy­
stawę przemysłu galicyjskiego i wyrazili się z 
wielkiem zadowoleniem i uznaniem o przedmio­
tach znajdujących się na wystawie.

Londyn 21 grudnia Dzisiejsze poranne 
picma. uważają sytuacyę w Azyi wschodniej za 
bardzo poważną i rozpatruj^ możliwość wcią­
gnięcia Anglii do wojny japońsko-resyjskiej. 
Dzienniki twierdzą, że Rosya chce spiowoko- 
wać wojnę z Japonią. W  razie wojny m usia­
łaby’ i Anglia wmieszać się w tę sprawę.

Lublin 21 grudnia. 'Wczora: o godz. 8-mej 
min. 49 wieczór przybył tu  z Radom a Hen­
ryk  Sienkiewicz. Na dworcu powitał go komi­
te t odczytowy z p. Gorżkowskim, prezesem 
dyrekcyi szczegółowe. Tow. kred. ziemskiego. 
Sienkiewicz wsiadł do powozu p. Gorżkow- 
skiego, u którego miał zamieszkać Tymczasem 
w drodze do miasta p. Gorżkowski w powozie 
nagle zmarł wskutek anewryzmn serca. Sien­
kiewicz miał wygłosić tu ta j odczyt na dochód 
powodzian, prawdopodobnie jednak, pomimo 
„mierci prezesa komitetu, który się tymi powo­
dzianami zajmuje, odczyt Sienkiewicza przyj, 
dzie do skutku.

Wiedeń 21 grudnia. Kursa giełdowe 
Losy: a) procentowe :

Austv zakł. kred. z obi. pr- z r. jl890 3°/# 293.—
z r. 1889 8ł/0 000.00

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4*/0 288.00
Uregulow. Dunaj a . z r. 1880 100 zł. 5 , (, 279.—
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4 2 6 8 . 0 0  
Różyczka serbski, prem. pc lOu frank. 2°/( 92.—

b) bezprocentowe 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19.15. Zakładu 
kred. dla nandl. i przem. po 100 zł. 472.00, Clary 
40 zł. m. k. 170.00, Pożyczka m Inabruku 2C zł.
82.00, Losy m. Kraków* 20 zł. 83.—, Pożyczki 
m. Lubiany 20 zł. 70.00, Ofen 40 zł. 168.00, Palfty 
40 zł. m. k. 169.00 Czerwonego krzyża auscryackic 
10 zł. 53.50, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 26.75, Losy 
fund. arcyke. Rudolia 1C zł. 66.00, Salma 40.00 
m. k. 232.00, Piżyczk* salcburska 20 zł. 78.00 zł 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m, k. 240.00, Tureckie 
obi. prem. kolej pc 400 frank. 139.5C, Losy ko- 
maualne m, Wiednia z r. 1874 500.00.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
Przyjechali dnia 21 grudnia. Hr. J . Łuoień- 

ski z Kruszkowic. R  Romańczuk ze Skolego. K. 
Łącki z Zielonej. R. Finder z Sanoka. J . Piszcz- 
kowski z Mielnicy. T. Jarosz z Rewy ruskiej. J. 
Dębowski z Borysławia. Dr. J. Kreizberg z Droho­
bycza. H. Mierzeński z Dubowiec, M. Dydyński z 
Raciborski J . Chorośn.cki z CLorośnicy. Dr. Tu­
rzański z Żółkwi. M. Dębowski z Warszawy. J. 
Pieniążek z Lipinki. Dr Haozewski z Kołomyi. M. 
Fistelle z Zaleszczyk.

H O T E L  FR AN CUSKI
Przyjechał dnie 21 grudnia. M Kierwińska 

z Glinek. A Łasiowiecki z Rożmasowa. N. Jani­
kowski z Lubyczy. H. br. Wattmanowa z Rudy 
roianieckiej A. hr, Krasicki z Bacbó"Z8; E. Onu­
fry z Przewodowa. K. Dzikowski i M. Keppicb z 
Wiednia. N. br. Enis z DroŁowyża. E. Nebel z 
Rosyi. B. Apoznański z Ulucza. E . Nowak z Ko­
bylnicy. I. Mokry z Drohobycza. E. Pokorny z Ko­
łomyi. T. Lewicki z Bobromiia. W  Korpak z Nu- 
szcza. K Eliasz z Drohobycza. I. Turkuł z Znibro- 
dów. N. Schilerowa z Tyśmienicy. W. Kraiński 
z Perespy. E Powrożnicka z Ja.rosławią. L. Thom 
z Ożelca. H Wielowieyski z Olejowy. Z Łypacze- 
wski z Hru.siatyez. W. Dorożynska z Rohatyna. 
L. Gawroński z Drohobycza. B. Fisch z Wiednia. 
L. Przebylska z Przemyśla. N. Lekczyńska z Re- 
menowe. A. Muller z Ghodorowa. K. Aleksa z Do- 
lmian. I. Pałac z Besteazowa. E. Jawetzovi3 ze 
Zbaraża

Ruoh pociągów kolejowych
watry "d 1 go października 190P według oia*” żroakowo 

euro pejs Jego.
Przychodzą do Lwowu :

Z Krakowi : ?  “ 1*, 1 .3 0 ,  & .4 0 * , 6.10, 8.65, 5.60,8.60* 
Z R b*l„ w a : 10.26.
Z Podwoloocysk: (na dworzeo główny): 8 . 3 0 ,  7.55, 5.80 

I0.20-1; na Podeamoie: £.18, r .85, 6.0“. 10.08*.
Z 7. .rnopola: C.BO" (na dw. gl.) 8 09* na Podzamcze 
Z Ozerniowieo: 12.&Ó,', 1.40, 6.20, 6.40, 9.20*.
Ze Stanisławowa: 11.15, &.1G 
Ze feti-jj* 7.45, 9.67, 1.10, 4.86, 10.40*
Z Rawy i Sokala: 6.50. 5.55.
Z Jaworowe: S 20, fl.20 
Z Sambora ; 7-8f, 10 00“

Odcnodzą ze L w o w t:
Do Kranów-. 18.45*, 8 .2 8 , 8.BO. 4.* 0*, 8.08. 6.16*, 10.66* 
Da pjeszowi,: 6.25.
Do Podwolo<}«»gjŁ ■ dweroi gl-Wnego: 1.80, 6.80, 9.—* 

11.—“; * P" lcam oc,.. i  0 4 ,  6.43, 9.90T ri.24  
Do Tarnopoia: 10.40 ■ dw. głóv. nago, 13.57 a Podaamaza 
Do O zeuiew ieo: fl 5*  , 2 . 4 0 ,  6.22, 10.86, Ż0.42*.
Do Stanisławowa: 6.05*.
Do B bryja: 6.45, 9.06, 8.05, 6.43*, U.051 
Dc “ tw r i Sokala : 9.40, 7.05*.
Do Jaworowa : 0.?1, 8 50.
Do Car .bora: 9-25, 8*40
Do idótkwi : 11-11* (tylko w i iedeiele).

UW aga. Pociągi pospiesine drnkowan - są literam. 
tłostomi; uooiągi nocneon acione er gwiaadką. lo ra  uov 
ona linay cî  od gods. 6 wieosór do 6 min. 69 rano.

(Depesze poranne)
Konstantynopol 21 grudnia. Ambasadoro­

wie austro-węgierski i rosyjski uczynili wczoraj 
kroki u  Porty  celem wypracowania przez nią 
z okazyi bliskiego przybycia obu ajentów cy­
wilnych odpowiednich m strukcyi dla władz pro­
w incjonalnych trzech wdajetów w sprawie 
zamianowania komendanta ż&ndanneryi, na 
które to stanowisko ambasadorowi nonownie 
polecili jenerała włoskiego.

Wiedeń 21 grudnia. W edług reskryptu 
wspólnego m inistra wojny Cesarz zarządził, aby 
będący do dyspozycyi żołn>erze 3 ostatnich lat 
rezerwy zapasowej i przechodzącj  z dniem 31 
gruania 1903 r. do pierwszego roku rezerwy, 
] oddani węgierscy, w ram ach kontyngentu re­
krutów z r. 1902 zostali powołani do czynnej 
służby, względnie zostali przetrzym ani także 
poza term in ich zwykłego przeniesienia do re­
zerwy, o ile to będzie potrzebne dla utrzym a­
nia stanu czynnego armii.

Paryż 21 giudnia. W sali /la rras  odbył 
się wczoraj wieczorek syonistów; wziął w nim

N a d e s ł a n e .
R ubryka te  me pochodai od Redakcyi, nie bierze te i ona 

za n ią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Na wyprawy ślubne
i p o d a rk i  o k o lłp in o ś c lo ire  

Największy wybór nowości I !
8enri8Ów"”jg|

j jflj porrelatuwych;
i l l  ■11 .  ą .  1 »*klanyoh, '■

&S b’
" * - tukryoła a uuiń-

j, skitogo srebra,

dotąd nie bywało
aby t e r t n it  * t > ło u ^  t z k  r in n y  gładki na 
6 oaób mołaa było d >staó ca . i t r .  1 .9 0
z  m a  itry m  p a s k ie m  na 6

oiób ca . z tr .  Z 35
s e rw is  p o r c e la n o w y  stołowy biały .gładki 

na 6 osób ca . z ł -  4  4 5
s e r w is  p o r c e la n o w y  tołowj z deaoraoyą 

w kwiaty na 6 osób ca . z ł r .  7 .5 0
s e rw is  Jo herbaty z dekoraoyą cieloną na 

6 o n o  ca . . .  z ł r  i .G O
s e rw is  d o  c z a r n e }  k a w y  i tekoraoyr w 

kw »ty na 6 osób z ł r  1 .8 0
s e rw is  d o  K o m p o tu  cek anny na

6 OŁOb ■ ■ ’ . . z ł r .  1 .3 5
k ie l is z k i  do wina lub wódki po 8, 10, 12

i 14 ot.
s z k la n k i  de wody po 4*/4 cl.

Po yisce serwicj nabywać można w po- 
wsceohnie z taniości i dobroci cnanyn iró 
dle dla porcelany i i *kłi t.j. w handlu 6riny

BENEDYKTYNKA

f NAJLEPS/ł ZE WSZYSTKICH LIKIERÓW.
Zwraer się uwr^ę na /?  /p  

podpis jeneralnego dr-

rektoi ■, umie- ■ scony ir., r ~F~   "1 "1
kartce, cnaidującej się ' n*1. ~  ^

i u dołu każdej butelki.
, Kama „Benedyk rynki “ jest w Austro-Wą-

grsecl praw me cai trceioną, katda więc podobna 
nacw mająca na celi wprowadzeni i w błąd na- 
bywcę oędzij sądowni- acigan ,

0**rreg rię  przed i^ono - r ą ic -n  [!. sprzedającymi 
falsyCkaty, jakotez przed SmJtacyamJ.

We Lwowii i kłady :
R  B~andler, komiBant, Jsgielońsha 16. 

Musiałowicz i Janik, ul- 3 go Maja 2. 
Ludwik StadtmOller. 

Albert Szkcwron.
B iern e.Ck , ml. Karola Ludriku 11.

Teofil Kwiletrtowski, w Stanisławowie 
Przez lekarzy 8p udel w Izer I 8 w Rohatynie.

polecona. HANS H O T T E N R O T h , generalny agent
w HAM BUR G U.

Białe i piękne ręce!
Najbardziej uzerwono i opiorz- 
chnięte rąoe wybielop, i wyde 

likatnieją po kilkakrotne, 
natarciu

Puder w płynie
ue-dajo twarzy pibkrą • pr 'yje- 
mną biało46. płeć odświeża ikon- 

serwnje,
Cena 2 K.

Bajecznie
tanio

D entolina samowary wyro- 

bu krajowego 

białe i emaliu-
niezrównane

Usuwa piegi, opalenie słoneozne 
i żółto-brunatiie plamy z t- 

rzy
Cena 1.60 b.

aapoDsza gli< n ynowa 
p&sta w tubkach

do czyszczenia zębów kunner- 
owaniu dciąseł.

C e n r 5 0  łi do cłr. 6 50 

poleca
A rtur Bartosz

(przeaf-em Karol Christjanus)
L w c w , r i> “ą*>B*yackl I. 7, obok P. 
Szkowrona. Fabryczny skład, mebli że­
laznych, łóżka '» cłr. 7, i.oO 12, 16 do 
100, składane łóż ta po cłr. 15 50, 18 i 22 

* materacem

Kazim ierza Leimrkiryo
Lwów, pl. Maryack 10. (dawniej Trybu 

nełska 6.)
P p  Cenniki (ilustrowane grafie i franko. “S B  "

Shi5
Powietrze lasów iglastych w pokoju

otrzymuje cię prcec rozpylanie

C. k. nadwornego dostawcy.

z  ■włass.ero paroTó-ego palertla 
codz>cnnle ś rie żo  palona I

pŁ==. j a t a  = =
Ściśle podłur cascd hygleny, zapomoci, gorącugo powietrza — zna­

komita w imam i aromacie — jodzień świeco palona i 
'/, kilo kawy palone Melange Nr x. — Złr 60 ot.

Nr. U. -  ,  90 ,
Ne. IL. 1 , 10 „
Nr. IV. 1 „ 20 „

Mela '"i cesarska Ni. V, 1 „ 40 ,
Kawa palom, sa pomocą gorąoego powietrcr posiadr, zalety iż 

zachowuje znakonlłą  eromę, 
czysty  ie ilkatn y smak, 
największą wi/detnośó, 

c tej przyczyny znacznie lańsza w nżyoin » ■ Sel ktwy pu on. w mny 
sposób.

Kawr palono pakiwan w worecikaoh. pergaminowych w wadee 1,
*/».- */« i ‘/i kilo.

Poileea handel n o rb r ly I kaw y

• Rachmisirz-kaaye -•
Z kontroler S
z  z dwoma egzam inam ir nun- S  
^  kowemi, zatrudniony od la t |

■ dziesięoiu przy goepodar- ^  
z  stwie roluem, poszukuje po- S  
Z Bady od 1-go stycznia 1904. Z
•  Wymagania skromne Łaska- 5  
Z we zgłoszenia F. S . lO O O  Z 
S  restante Lwów. Z

l i W H I i f l i H ł  • • •

ulica Tea tra ln e  3 f naprzeciw  K atedrySyrop Snlfognajalrołowy z K o lą , S^rop Sul- 
fognajakolowy bez K o li

li pieca pod „Gwjasde" P IO T R A  M IK O L A 8 C H A  we Lwowie.
Pismen P T. K« m lsyl ppzi m y atto w o -lek a rsk ie j T ow  le k a re k  6wt>w- 
•k ie g o  z  6  lis to p a d a  1903 pod  w zg ląd em  IzIałalnoA cI u zn a n y

jako
identyczny z Siroiiną Hoffm&nn La Roche i polocony-
Cena o połowę n iż s z a  od S lro lin y  i tak : 1 flakon b e z  Koli K. 2 0 0 , 

z  Kola 2.50.
ry ina  leczn ic ; >, polt ,ine preer pierwsze posagi fakultetu n> iycsnegc 

we Wiedniu ja*- Borówkuwe I  E. 2 —, C-hinuwe k K &—, Chinown-óelaiiste 4' 
K. 8-— EasŁ.rowe i 2'40, — _ Colą 4 K 2'—, Pepsynowp a B., 8-—, Peptono­
we 4 K 8 — Eumbarbarowe I K  8-~

yro b u  Apteki pod Gw iazdą P lotrs M lkolascha we Lwowie.

ElegarcKi kalendarz dla Pań 
na r. 1904

wysaedł a raku i obejmuje 
opr ,oi bogatej cię i beietry" :y--uoj,
Lw yozaje  tow arzyskie  dla Pań 

I Pani^neP fak:
Zachowanie się w 1 ożciele, Zachoi ,n.e 
się w dcapu, Bocmowa w i do, i?, Zacho­
wanie iię na uli< y, o, Todcie lub n * 
przeohadsoe, Pis< nie lirtói i b  espon- 

den Ta i t, p.
Cena ■ Knrona*

°c prce^łaniSpi-ekaceiii poott. 1 K.
20 h ” ysył* ŁJaę* DraŁ-raia Me 
nieokich — Lwów, ul. Kopernik 0.

Pierwszy skład Grafofonów
enajduje się

p rry  ulicy Japielfiońskle^ 1.11 av
tylko na 1. piętrze;

otwarty od 9-tel de 12 tej rano i od 3-tej ao 5 tej po 
południu.

Oryginalne wyroby Szkoły 
artystyczno -  przemysłowej

w Serfljewia.



PRZEGLĄD z dnia 22 grudnia 1903,

Najpraktyczniejsze

P od ark i dla P ań
poleca w  wielkim wyborze

Ferdynand Giittler
ul. Halicka 20, Lwów, pL Halicyi 3.

Paski
Torebki
Rękawiczki

„D i a n a"
Słynne ze swej dobroci.

Perfumeryę
w ozdobnych kasetkach.

Nowości
w szpilkach i grzebykach do 
włosów.

Wachlarze
z piór strusich  i fantazyjne.

Boa jedwabne
Żaboty
Szaliki

koronkowe.

Szale
jedwabne.

Kapuzy

I

teatralne.

Kołnierze
koronkowe.

Bluzki i halki
jedw abne i sukienne.

Weloniki | Pończochy.
Ceny jak najniższe.

M S E C E S S Y A H
Za k a ż d ą  m o ż l i w ą  c e n ę

sprzedaje w szystko???

Stanisław Gabriel
we Lw owie, ul. Karola  Ludw ika 1.

I

Wspaniały podarek na Gwiazdkę!
(Wydawnictwo „Na około Świata8 i)

Widoki miast i miejscowości. T y p y  i życie 
mieszkańców. 96 obrazów w kolorach natu­

ralnych. Zajmujący tekst objaśniający.

Cena albumu w ozdobnej oprawie w płótno ang- K. 8.

Z l e c e n i a :

Biuro iiiemiMt SoMoistiw Lwfit, Pasaż Haosmaia 9.

Księgarnia Spółki wydawniczej polskiej « Krakowie,
w ydała i poleca następujące dzieła :

A bgar-Sołtan  W idziane i odczute Szkice 
i  opowiadania. Treść: Kolega. — P ierw ­
szy bun t. — Dzikie gołębie, — Król 
polski. • -  Z g inął m am ie ! — Weksel. 
Cena . . . .  kor. 4 '— 
w opraw ie płóciennej • ko r 6

Banin Rend. Z pruskiego zaboru. (Rodzina 
Oberle)' P rzekład z franc. . kor. 3 50 

Benedyktowicz L .  Stanisław Witkiewicz 
jako krytyk, jego pojęcia, zasady i te- 
orye w m ala rstw ie ; rozbiór k ry tyczny  
Cena . . . .  kor. 2 50 
w opraw ie . • kor. 3 50

Bourgst Paweł. Ofiary postępu. P r.ek ład  
i  francuskiego . . . kor; 4

w oprawie płóciennej . kor 5 20
Bystrzycki Jan. Prof. O poesyach i mowach 

Ks. H. Kajsiewicza . . kor. 2 —
Dębicki Ludwik. Z dawnyoh wspomnień

(1840—1843) . . . kor. 100
w opran ie  płóciennej . kor. 2 40

Dostojewski T. Wspomnienia z mariwego 
domu (W  ka to rd .e ) p r/e lo ży ł Prof. 
T retiak, d r u g i e  w y d a n i e ,  kor. 3'20 
w opraw ie . . . kor. 4 —

Gadan Lubomir. Emigracya polaka po 
npadku  pow stania listopadow ego, ob­
szerne' 3 tom y * kilkudziesięciu portre  
tam i . . . .  kor. 15*— 
w opraw  ę płóciennej . kor. 18'— 

Głogier Zygm unt. Geografia h isto ryczna 
ziem dawnej Polski s 64 autentyczny­
m i rycinam i, w ydanie drugie popra­
w ione . kor- —
w oprawie . ■ • kor 5-—

W ydanie z kolorow aną m apą R zpltej 
Polskiej . . kor. 0 —

H am sun K nut. Pan, z pam iętników  po­
rucznika Tom G U hoa . kor. 2 —
w opraw ie płóciennej . kor. 3 —

K alinka  K s W  Galicya i Kraków pod 
panowaniem austryackiem . kor. 5 —
w opraw ie : kor 0 '—

  Dzieła Tom X I. obejm uje: Ż yciorys
jen e ra ła  De*. Chłapowskiego i iyw ot 
T ad Tyszkiew iosa . . ko r 4 —
w oprawie kor. 5 —
  Dzieła, Tom X II  (P ism a pomniejsze
o*. IV. — T reść : Rozprawy dotyczące 
Kościoła i  jego d«iejów w P  lsce. —
B ozpraw y treśc i relig ijnej i  re i gijno 
politycznej. — W  k -e s ty i  o facia  się 
polskości w G a lic ji wschodniej. — K art 
ka z o s ta tn ich  dziejów B ady m iasta 
K rakow a . • • kor. 4 '—
w opraw ie płóciennej kor. 5 —

Klaczko Julian , Anneksya w  dawnej Pol 
sce, (O un ii L itw y z Polską), pierwsze 
tłóm aozenie te j prswie nieznanej pracy 
znakom itego autora, ■ przedm ową St.
Tarnow skiego kor 1 50
w oprawie płóciennej . kor. 2'50

— Studya dyplomatyczne. Spraw a polska 
— spraw a dufiakt, (1863— 865), T łu ­
m aczył za zezwoleniem au to ra  K arol 
Scipio Przedm owa Stanisław a T ar 
nowskiego. Gz. I  . . ker. 3-—
w oprawie płóciennej . kor. 4‘—

— toć. Cz. II. , . kor. 3'—
w oprawie płóciennej . kor. 4 '—

Kołaczkowski Klemens, jenerał. Wspomnie 
nia od r. 1793 do r. 1881, 5 tomów 
z lieznemi rycinami . . kor. 10.—
w oprawie płóciennej . kor. 15 —

Pam iętn ik i te  należą z powodu bez­
stronnego sądn au tora , k tó ry  ty lko  to  
podaje, w czem osobiście b ra ł udział, 
do najciekaw szych.

Kowerska Zofia. Podlotek, W ielki dyplo­
m ata, D la wyprawy, Chluba kraju , no­
we opow iadania poczytnej autorki.
Cena . . . .  kor. 4 '— 
oprawne . . . kor. 5 —

Bo nabicia za pośrednictwem każdej księgarni. Odwrotnie w ysyła Spółka Wydawnicza Polska
w  K R A K O W IE .

I amy Stefan  Kobieta i wiedza. Tłum- 
z franc. E lżb iety  Mieroszowskiej kor. 1 — 

Morawski Kazimierz, P rof. Uniw W iersze 
i proza

Pierwsze zbiorowe wydanie pięknych a  
mało kom u znanych utw orów  poety ­
cznych i przem ówień, pełnych zapału 
patryotycznego. Cena kor 3' —
w oprawie . . . kor. 4 —
wydanie na papierze czerp. . k e r. 5 '—

Murawiew M. „ W ieszatel11. Pam iętniki, 
obejm ujące epokę 1883—1805, tłóm a- 
czi ne z o ryg ina łu  rosyjskiego, z przed­
mową St. Tarnow ski go. W ydanie trz e ­
cie, z 15 illustraoyam i kor. 3' —
w oprawie płóciennej . kor. 4 —

Piekosiński i Szujski. Stary Kraków, dzieje 
K rakow a od r. 1' 00 po koniec X Vgo 
wieku, s taranne w ydanie z 57 au ten ty - 
cznemi rycinam i . . kor. 3 50
w pięknej opraw ie . kor. 5 —

Bostworowska Jadwiga. Czy są nowe dla 
kobiet zadania P Nowa praca au tork i, 
k tó ra  dała się już poznać jako w y tra ­
wna znaw czyni ty le  ważnej spraw y 

kobiecej . . . kor. — 60
Kosya w  przededniu XX stulecia Z czw ar­

tego  wydania o ryg inału  rosyjskiego 
przełożył . . . kor. 1
w opraw e płóciennej . kor. 2'—

Rydel Lucyan  A w anturnik X V III wieku, 
książę „Donassów*. Szkic historyozno- 
obyczajowy . . ko r 2 —
w oprawie płóciennej . kor. 3 —

Skirm unt Konstancya, N ad Niemnem i 
nad Bałtykiem I. . . k- r. 2 —

Stasiak Ludw ik  B randenburg kraina sło­
w iańskich m ogił. Powieść h is t. k. r. 5 '— 
w opraw ie jłóc iennej . kor: 0.—

SzarłoWski Alojzy. Z dziejów Państw a 
Kościelnego 7 5 5 -1 8 4 6 —1870. «o szcze- 
gólnem  uwzględnieniem  zaboru Państw a 
K ościelnego z rycinam i . kor. 1.— 

Teodnrowicz Józef ks. A rcybiskup Leon 
X II I  wobec swego wieku . kor. 1‘—

Tołstoj Leon hr. Anna Karenina, powi- ść 
trz y  tom y . . kor. 10 —
w oprawie . . . kor. 13 '—

Tomek Wacław W ładiw oj, Prof. uniw . 
czesk H istorya Królestwa Czeskiego, 
wedle jubileuszow ego w ydania prze ło ­
żyła H . S trażyńska  dwa tom y kor. 8 '— 
w oprawie płóciennej . kor. 10 —

Tomkouricz Stanisław  es. k . konserw ator 
zabytków  sztuki, K atedra na W aw elu 
i jej restauraoya, z 1 tab licą  i  16 ry ­
cinam i . . , . kor. 1 50
w oprawie . . . kor. 2 50

Upiory, Powieść ■ roku 1863 p r e z  au to ra  
„ H is tr ry i dwóch l a t1- 2 tom y kor. 8' — 
w oprawie płóciennej * kor. 8 '—

Wąsikiewicz Wincenty ks. Czytanki nie­
dzielne d la  ludu do tegoesesnych po­
trzeb  zastosowane. — W ydanie trzecie, 
■ portretem  au to ra  . kor. 4-—

W ybór uowel zagranicznych autorów , tłu
m aczy ł Z ygm unt K łośn ik  kor. 4-— 
w opraw ie płóciennej . kor. 5 —

Zacharyasiewicz Jan  Po ślubie. Z  zapis­
ków kobiety. Pow ieść kor. 3 '—
w rpraw ie płóciennej . kor. 4 —

— Tajemnica 8tetanii, powieść w 2 to ­
m ach . kor. 5'—
w oprawie . . kor. 7 '—

Zwyczaje towarzyskie (le savoir-vivre) 
w raz z nauką życia. Poglądy na  zacho­
wanie się w ważniejszych okolic no- 
ściach życia tow arzyskiego. W ydanie 
czw arte  . . kor. 2 70
kartonow ane . kor. 3 '—
w opraw ie płóciennej . kor. 3 80

KAWIARNIA WIEDEŃSKA 
znakomita kawa.

— 9999— 9 — 9— 9
Drobne ogłoszenia. |

9 9 9 9 — 9 '"— 9 9 — 9 — 9 9
Sita włoslenne, stolnice do d a  

Sta, do mięsa, w ałki do ciasta, 
do tarcia  maku, poleca Steni* 
sława Pósl, p lac B ernardyński
I 1 7 . ____________________________

W ybo rny miód deserowy feuracyj 
ny, w łasna pasieka 5 klgr. tylko O K . 
franco. W oda miodowa na tu ra ln y  c 
najlepszy środek na  płeć. Darmo bro 
szurki Dr. Ciesielskiego o miodzie, w arto 
przeczytać, żądajcie! Korzeniew iCZ 
em. nau. Iwanczany.

S e rw isy stołowe ozdobne na  6 o 
sób po 7 złr. 45 ct. i 10 poleca T .  O 1 
kórnicki m agazyn porcelany i szkła 
ul. H alicka Lwów.

Miód pszczelny!
I-a  z gw arancyą ze prawdziwość jakośoi 
w ysyła w 5 kg. pustkach  po 5 kor za 
pobianiem  pocztowem. J .  M enczer 

w  M ikulińcach
znacznie 
potaniały 

tylko 
w  handlu 

L E O N A R D A  S O L E C K IE G O  
we Lw ow ie, ul. Batorego I. 2, 
począw szy od 6 0  ct. za pół kil.

p ^ K a w y

Najprzedniejszą herbatę
z b io r u  m a j o w e g o  w y b o r n ą  w  s m a ­
k u , a r o m a t y c z n ą  ł  d o b r z e  n a c ią ­
g a ją c ą  in n t  p o  z ł .  3 ,  3  1 1 -0 0  p o ­
le c a  H a n d e l  L e o n a r d a  S o le c k ie g o  
w e  L w o w ie  u l i c a  B a to r e g o  1, 3 .  

W y s y łk i o d w r o tn ie .

335 Recept
pieczenia cl^st w szelkiego ro 
dzaju, robienia likierów i t. d wyda­
nych p rzu z au torkę „P< aktycznej kuchni*

Różę (MaKare wieżową
do nabycia w księgarniach lnb  wprost 
u  an to rk i we Lwowie ulica Cicha 1. 

po cenie 2 K  OO hal.
Kawaier z bardzo do 
brem i refereneyam i z po­

stępowych gospodarstw  poszukuje posa­
dy od stycznia 1904 W iadom ość: B iuro 
wywiadowcze S . P cliński Lwów, P a ­
saż Hausm&na.

Grzyby górskie aromatyczne
I so rta  kilo 8  kor. najpiękniejsze 

„ czapeczki.
I I  so rta  kilo  6 kor. kuchenne.
I I I  so rta  kilo  2 kor. 20  hal. dla

służby
IV so rta  kilo  2 kor. korzenie na  zupy, 
Ponad 10 klg. 5 %  opustu. Jadw iga

M arsow a, Lim anowa.

1000 Nowości
d l a  P a ń :

Bluzki, Bękawicski, Boa, Żaboty, Sortie 
: -T o rebk i, Perfum erye i t . p. =

N auczycie lki, bony, panny słnżąoe,
klucznice i wszelką doborową służbę po 
leoa biuro  B odyńskiej, Lwów, Bynek, P a ­
saż Andriolego.
T  autom atyosne do łow ienia
U i t p A I  myszy po złr. 1.50 (łowią 
i top ią  po kilkanaście sz tuk  od razu) 
Spluw aczki bygiet.iozne blaszane e- 
m aliow ane (na wodę) z przykryw ą lejko 
w atą. po z łr 1'— i 125 poleca P io tr 
C hrząstowski, we Lwowie, B ynek 9. (Biu 
ro  w ysyłkowe dział żelazny).

Miody
Miód patoka, ku racy jny  i  deserowy z w ła­
snej pasieki w 5 kil. pustkach  po 6 K 
40 h. Miód do picia w 4  l i t r  dam ioracb 
p o  5 .  K. 7 0  h. w ysyła op łatn ie  za za 
liczką K s. W- M ikilka proboszcz W  
Kupczyńcach pocz>a Denysów  

W  większej ilości znacznie tan ie j.

Gospodyni
w średnim wieku, energiczna, przy­
jemna, znająca kuchnię, pieczenie, 
krawieczyznę, wychowanie dzieci po­
szukuje miejsca. „Sebeta“ biuro 

dzienników. Pasaż Hausmana.

r
• • o

P ryw atne doniesienia.

F u n t pom adek
60 centów, karm elków 40, czekoladek 
guldena, cukrów  deserowych 80. cukró 
na ohoinkę guldena. S trucle, to r ty  od 
korony. C iastka, pączki po trzy  centy 

poleca cuk iern ia

T r o c z y  ń s k i e g o
Lw ów , ulica F re d ry .

Na święta
W ysprzedaż w in  francuskich, reń ­

skich i moselskich.
W iadom ość

w Orogueryi Mikolascha.
9 9 — 9 — —  W i M W

Rządca dóbr
żonaty, w średnim  wieku, w ykształcony 
we wszelkich działach gospodarczych, 
k tó ry  przez kilkanaście la t zarządzał 
w iękstem i m ajątkam i, m ogący wykazać 
się ohlubnem i św iadectwam i i rekom en- 
dacyą wysoko położonych osobistości, 
poszukuje odpowiedniej posady. Zgłosze­
n ia  przyjm uje W ny Stefan M ikulski, 

K raków, P lo ryańska 1. 8.

„Kawa zdrowia"
w yrabiana przez fachowych ludzi z naj 
pożywniejszych produktów  roślinnych, 
isstęp o je  w zupełności zwykłą ka­
wę, zatem  .irzewyższa wszelkie fabryka­
ty  niemieckie, bo nie J e s t  żadną do­

m ieszką Jak np. Kneipowsiia. 
K ilogram  kosztuje ty lko  70 ot. 

Wszędzie do nabycia.

Waśniewski, tako i Spółka
Fabryka ,,Kawy Zdrowia" 

w Podgórzu.

Na święta

San to t dobra . .
Portoriko prim a 
Ceylon wyśm ienita. 

„ p lantae. . .
„ perłówka 

Mocca arabska  . .

poleca

TADECSZ (ORSKI
Lw ów ,

p l .  M a ry « c k i I. 8.

B R O I
wszelkiego rodzaju

Łuski nabojowe i patrony ostre
P ro ch  śrut,

kule kabale i  przyb itk i.
i

P rzybory  m yśliw skie, łowieckie i do 
szerm ierki, Ognie sztuczne, lam piony 
i balony powietrzne. Fakle smołowe 
do pochodów i wszelkie a rty k u ły  spor­
towe p lecą w najw iększym  wyborze

i najtaniej
Główny magazyn broni

Alfreda
Dzikowskiego

o. k, nadwornego dostawcy

w e Lwowie
ul. K aro la  L u dw ika  l. 3.

Cenniki (Ilustrowane
- na  żądanie bezpłatnie. ......

^  O C H ^ ° ^
Mam zaszczyt donieść że papier listow y

„Górą nasi",
jak również inne papiery * napisam i

„W yrób krajowy"
niezaopatrzone wyżej odbitą m arką

ochronną nie są W yrobem  krajo ­
wym

W  k ra ju  istn ieje ty lko  jedna fabryka 
kopert i papierów fistowyoh pod firmą :

S. f. N1IM0J0ISKI
we Lw owie.

Upraszam W szystkich k tórym  zależy na 
rozwoju przem ysłu rodzinnego,, by przy 
zakupnle papierów  i kopert listow ych 
uważali n a  powyższą m arkę, a  bez mej 
wyrobów tak ich  nie kupow ali, zaś ku ­
pców, k tó rzy  korzystająo  * ogólnego p rą ­
du dążącego do uprzem ysłow ienia K raju, 
wprowadzają publiczność w bląd podsuwa­
niem wyrobów niem ieckich jako krajowy, 
napiętnow ali tak  jak na to  zasłegują.

8 . W. Nłemojowskl 
Pierwsza i jedyna w K raju  fabr. kopert 

i papierów listowych.
Polecam pióra K W asilewskiego z W arsza­

wy po oryginalnych cen a '" ’ fabrycznych.

Kosz zawierający:
1 butelkę Cognaku za
1 
5 
5 
5 
5

Żubrówki 
butelek w ina francuskiego 
butelek wina reńskiego . 
butelek K losterneuburgera 
butelek  ozerwonego w ina Va- 

radyego V illany .
5 butelek H egelayer s piwnic 

dra  Szabo Tokaj . .
Barem 

w ra i  z opakowaniem
wyjątkowo za zł. 25.

U praszam  o wczesne zamówienia ze 
ności w ostatn ich  dniach przed św iętam i.

zł. 1.6o 
zł. 1.30 
zł. 8.— 
zł. 8.—
zł. 4.— 

zł. 4 .— 

zł 4.50
zł. 29-40

dostarozam  wszelkiego gatunku  w i­
na w m iejscu li ty lko  w czasie 
prsedśw iątecznym  od dziś począw­
szy, p rzy  odbiorze wyżej 6 zł. 
z opustem  lO  procent wedle 
mego cennika drukowanego. 10 li­
trów  dalm atyńsbiego w ina czer­
wonego „Blutwein* za 4  z ł a 10 
litrów  w ina białego „H ungarya* 
Chablis za 4 zł. 30 et. 

względu na  zwiększony naw ał esyn- 
Hannel W  n

Naftuły Toepfera.

M ą a  ć w l ę f t a !
poleca

we L wowi e
swe doborowe znakomite wyroby jakoto:

«■

y

C zy koniecznie
trzeba z H am burga i T ryestu  sprowa­
dzać ? Znany w kraju  głów uy i w yłączny 

skład  herba ty  i kaw y pod firmą

Adolfa Singera
w e  L w o w ie  —  S y k s t u s b a  1 .

poleca spróbować

K A W Y

~ 'ś X 7 " ć d .łc l  p o l s k i e  

.UST sm  1  w w  Ł t :  i .  
K9 4ŚHSI.I i  & y

R u m y  

K o n i a k i  |  t„ p.
Składy dla miasta:

Kopernika 9. — pl, Bernardyński 2. — pl. Kapitulny 3.

O d  M e d a k c y f :
Prem ium  a rtys tyc zn e :

kolorowa reprodukeya obrazu polskiego a rty s ty .
Od Nowego R oku 1901 rozpoczyna druk 

 now ych powieści:

U G O D H IE  ILLtrSTEOWAITY
S Y N  M A R N O T R A W N Y

powieść współczesna Józefa Weyisoenhoffs
pow ieśó h isto ryczna =  ,... ______

55 ct. za pó ł kg.
65 „ * »
75 „ „ .
PO „ „ „
PO „ „ „
60 - - n

MROK A. K R EC H O W IE C K IE G O .

W  ciągu roku 1901 każdy p renum erator T ygodnika 
Illustrow anego K O  num ery pisma, zawierającego o- 
=  o t r z y m r . =  koło 1000 kolum n tekstu  z 1200
rysunkam i, kopiam i obrazów, illustracyam i - ohwili 

bieżącej, z okładką ogłoszeniową
Nsdto

premium wyjątkowe bez podwyższenia dotychczasowej ceny 
prenumeraty.

o s i L o  f  w  chińsko-ros. począwszy 
- L i e r u d b y  o i  i-40 za pół kilo 

i  wyżej.
W ysyłki 2 kg. kaw y i 1 kg. herba ty  ra ­

zem za pobraniem  franko. 24 T O M Y
(co miesiąc 2 tomy) powieści i dzieł populara.
W  tern 12 tomów dzieł H. S IE N K IE W IC Z A : zaw ierających „PO T O P" > „PA N  'WOŁO- 
D V JO W SK I“ o raz 12 tomów dzieł ró żn ych  autorów  * dziedziny lite ra tu ry , historyi, 
nank społecznych, badań p rzyn  dniczyoh i t. p — W  S tyczn iu : „W ielkie  legendy ludzko* 
ś ci“ ; w L u ty m . „Małżeństwo u ró żn ych  n aro d ó w "; w M arcu : „Ż y c ie  artysty­
czne ludzkości" (z ilustraoyam i).

W l>e/,pł»tnyui d o d a tk u  w a rk u s z a c h  powieśó tłumaczona. =  —  , ■
Prenum eratę przyjm uje .

Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego" we Lwowie
Pasai Hausmana l. 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

W arunki prenum eraty „T ygodnika Illustrow anego* razem  z 13 tom am i d z i e l  H enryka Sienkiewicza 
i 13 tom am i dziel popularnych i dodatkiem  powieściowym w arkuszaoh:

We Lwowie; W  G alicyi i Bukowinie wraz i  przesyłką poostow ą:
K w artalnie 
Półrooznie 
Bocznie .

6 kor. 80 hal. 
18 „ 60 .  
27 » 20 „

Kwartalnie 
Półrocznie 
B oczn ie.

7 kor. 20 hal. 
14 .  10 »
28 „ 60 „

P ra gn ą cy o trzym ać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (s po rtre tem  Sienkiewicza 
na  okłaioe) zaś dzieła popularne w ozdobnej płóciennej opraw ie dopłaoają za tom  ty lko  40 hal-, t. j . 
kw artaln ie za 6 tomów 2 kor. 40 hal., półrooznie za I2j tomów 4 kor. 80 hal., rocznie za 24 tomów 9 kor. 
60 hal.: naleźytośó  tę  prosim y nadsyłać razem  z prenum eratą.

P ierw sze  6 0  tomów Sienkiew icza, z la t ubiegłych, mogą nabyw ać now i prenum eratorow ie
za dopłatą  be* opraw y 65 kor., w oprawie 89 kor. — Ozdobne okładki de opraw iania pólroeznyoh kom pletów 
„Tygodnika* można nabyw ać w cenie 8 kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakowania.

Komplet ten 6 0  p ierw szych tomów H enryka  Sienkiew icza może być nabyw any serya- 
m i po 12 tomów, za nadesłaniem  w 6 ra tach  po 18 kor. za tom y be* opraw y, zaś po 17 kor. 80 hal. za tom y w  
oprawie.

Numery okazowe i prospekty wyeyfa g ra tis: Błśwna ekspedyeya „Tygodnika* we Lwowie, P esaż  Hausmana 9.

Doniesienie.
W s z e c h s t r o n n i e  z n a n a  f i r m a :

JULIUSZ MEIML
w Wiedniu.

(Założona w roku 1862 —  w naszej Monarchii 

największy i najstarszy specyalny skład kawy, 

herbaty i kakao) otworzyła -------- -

W E LWOWIE
przy ulicy Akademickiej I. 2 a,

i
wielką filię dla Galicyi i zaprasza niniejszem 

Wielce Szanowną Publiczność najuprzejmiej do 

łaskawych odwiedzin. Proszę żądać Cenników 

i Prospektów, które na żądanie pod wskazany­

mi adresami natychmiast bezpłatnie wysyłamy,

Marka ochronna*

Do lektury francuskiej i angielskiej
polecam codziennie:

Le Journal 
Le Figaro 
Fin de slócle 
Daily Chronicie

jakoteż
i tygodniki hum orystyczne.

81. Sokołow ski, Biuro dzienników,On .n 1 U ii « diw O

L. 5249.
Kraków dnia 18 grudnia 1903.

Konkurs.
Podpisany Komitet o. k. Towarzystwa rolniczego w Krakowie ogłasza  

niejszem konkurs na posadę sekretarza.
Pierwszeństwo mieć będą kandydaci, którsy wykażą się ukończonymi w  

szymi studyami uniwersyteokimi, rolniczymi lub prawniczymi, oraz prakty 
administracyjną i rolniczą.

. Padania wraz z dowodami kwalifikacyi i  świadectwami wnosić należy n 
później do 10 stycznia 1904 do biura Komitetu Kraków, Basztowa 1. 6. Posi 
będzie do objęcia od 15 lutego 1904, płaca wedle kwalifikacyi.

Z  Komitetu c . k. K rakow skiego To w a rzys tw a  rolni czego.

Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni K. Winiarza


